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Ogłupianie narodu. 


Gdy przed kilku laty p. Bobrzyński usunął 
się, czy został usunięty z naczelnego kiero- 
wnictwa szkolnictwem galicyjskiem, westchnie- 
Rie ulgi wyrwało się z piersi wszystkim przy- 
zwoitszym ludziom w Galicyi; nauczycielstwo 
krajowe święciło dzień radości i rzadkiego 
aadowolenia. Przyczyny aż nazbyt dobrze 
«nane. Po następcy, p. Płażku spodziewano 
się innego zgoła systemu. 

I istotnie w szkolnictwie galicyjskiem prąd 
aapanował trochę łagodniejszy. Straciło się z 
oczu godny rosyjskich stosunków widok szefa 
eświaty, będącego wrogiem tej oświaty i jej 
 organów-nauczycieli. P. Płażek zapowiadał 
się, jako człowiek europejski, bez ciasnoty u- 
mysłowej i liberyi partyjnej. Można było mieć 
Radzieję, że po formach innych i duch na- 
stąpi innv. 

Spotkał nas gorzki zawód. P. Bobrzyński 
znikł, system jego pozostał. Nie objawia się 
tak małostkowym, ezysto osobistym tonem 
Jak dawniej. nie objawia się codziennem wbi- 
Janiem szpilek w ciało nauczycielskie, seka- 
turami i prześladowaniami politycznemi, zbyt 
jaskrawemi -— niemniej kontynuuje stary kurs 
w gładszej formie. 

Kilka faktów. 

Od pewnego czasu rozpoczął się w naszem 
społeczeństwie żywszy ruch w kierunku una- 
rodowienia, zdemokratyzowania i umoralnie- 
nia c. k. autonomicznej szkoły austryacko- 
galicyjskiej. Ruch ten wyszedł od młodzieży 
radykalnej i powoli udziela się społeczeństwu, 
które zaczyna nareszcie protestować przeciw 
przemalowywaniu ducha polskiego na kolor 
czarno-żółty, przeciw traktowaniu wiedzy ja- 
ko przywileju, przeciw panowaniu w szkołach 
systemu szpiegostwa i denuncyacyi. 

W paru miejscowościach odbyły się zebra- 
nia obywatelskie, na których mówiono wy- 
łącznie o potrzebie reform pedagogicznych, 
© nowych kierunkach w wychowaniu i nau- 
 €zaniu. W zebraniach tych biorą — co jest 
rzeczą naturalną —— udział także siły profe- 
sorskie. Na całym świecie władza szkolna 
uważałaby to za fakt bardzo pożądany; 
wszak powinno jej zależeć na tem, aby na- 
tczyciele pozostawali w kontakcie z rodzica- 
mi, działali zgodnie i harmonijnie ze społe- 
czeństwem. U nas nauczyciele, biorący tylko 
skromny, bodaj bierny udział w tym ruchu— 
ulegają prześladowaniu ze strony władzy 
szkolnej: mamy więc wypadki śledztwa prze- 
Słuchiwania i nareszcie deportacye »do dale- 
kich gubernij«. 

A gdy taki los gotuje się siłom żywszym, 
niezależnym, postępowym, spotykają się zde- 
tydowani agitatorzy polityczni, byle działali 
w duchu klerykalnym, z nagrodami. Fakt za- 
mianowania dyrektorem gimnazyalnym takie- 
go p. Krotoskiego-Szkaradka, człowieka, któ- 
ry się dopuszczał denuncyacyj i nawoływał 
do gwałtów i lynchowania niemiłych sobie je- 
dnostek -- fakt taki za czasów Borzyńskiego 
nie miał miejsca i jest policzkiem wymierzo- 
hym zasadom elementarnym pedagogii, oraz 
przyzwoitości publicznej. 

Nie dziwi zresztą nikogo fakt podobny wo- 
bec polityki, jaką władza szkolna zastoso- 
wała do giimnazyów żeńskich w Galicyi. Spra- 
wa ta ma historyę swoją długą i bolesną, 
która kiedyś będzie księgą hańby dla naszych 
konserwatystów i oportunistów wszelkiego 
Todzaju. Ostatnią jej fazą: udzielenie prawa 
publiczności gimnazyom żeńskim we Lwowie 
l jednej przedsiębiorczyni w Krakowie, oraz 
$imnazyum prywatnemu, założonemu w Kra- 

owie przez pp. Iretiaka i Czubka, i odmó- 
wienie lego prawa zakładowi, istniejącemu od 
r. 1895 (obecnie przy ul. Wolskiej). Wiado- 
Mo, że gimaazyum to było pierwszem w Ga- 
lieyj, że od swego powstania odpowiada wszy- 
stkim przepisom ustawy i każdorazowa in- 
Spekeya szkolna pochlebne zakładowi wysta- 
wia świadectwo. Wiadomo, że gdy skutkiem 
ntryg małoduszni nauczyciele usunęli się, zo- 
Stali oni zastąpieni przez siły pedagogiczne 
również ukwalifikowane, a na czele zakładu 
stoi doświadczony, wytrawny pedagog: środki 
Raukowe zakładu również zaspakajają wszy- 
atkie wymogi pedagogiczne. 

Mimo to przyłączyła się rada szkolna do 
Ragonki, urządzonej na ów zakład, forytując 
i odznaczając w niebywały sposób szkołę, 
tóra istnieje niecałe pół roku, która nie 
Miała jeszcze sposobności do okazania swo- 

plonów pedagogicznych — ale daje za 
` gwarancye.. gwarancye z góry, w postaci 
djtrywialniejszego obskurantyzma i kleryka- 


16 lutego 1906. 


ponie 


lizmu, rzucającego się tu w oczy, począwszy 
od korytarza szkolnego, kończąc na tak zwa- 
nym duchu. 

Polityka. szkolna p. Bobrzyńskiego była bru- 
talna, despotyczna, wywoływała też zdrową 
reakcyę i odporność. Teraźniejszy kurs jest 
gładki, dyplomatyczny, cichy, aby tem łacniej 
uśpić uwagę społeczeństwa. 

Prześladowania postępu i klerykalizowanie 
trwają dalej, a gdzie praca twórcza, gdzie 
plan i myśl usunięcia przeklętego analfabe- 
tyzmu ? 

Przeczytajcie wyszłą niedawno broszurę 
radcy sądowego, dra Kumanieckiego, o na- 
szem. szkolnictwie ludowem, a ból ściśnie 
serce. Suche cyfry, łagodzone przez autora, 
mają wymowę straszliwą. Wykazują one, że 


| gdyby szkolnictwo galicyjskie posuwało się 


»naprzód« w tem tempie, co od czasu urzę- 
dowania naszej rady szkolnej krajowej, wiele 
setek lat potrzebaby, aby analfabetyzm wy- 
gasł. A co na to nasze krajowe, zreformo- 
wane ministerstwo oświaty? Niczem nie daje 
poznać, jakoby poza biurokratycznem zała- 
twianiem »kawałków« miało istotną troskę 
o przyszłość w sercu, plan pozytywny pracy 
reformatorskiej. Natomiast walczy z żywio- 
łami postępowymi i forytuje obskurantyzm. 

My po tych c. k. autonomicznych władzach 
niczego sobie nie obiecujemy. Dążymy do re- 
formy kraju na całej lini, a gdy wybrańcy 
powszechnego, a równego prawa głosowania 
wejdą do sejmu, pierwszą ich rzeczą będzie 
— reforma szkolna w wielkim stylu, walka 
z analfabetyzmem gruntowna. 

Rzecz to najbliższej —: wierzymy — przy- 
szłości. Tem usilniej musimy już teraz zaj- 
mować się sprawami oświaty, a pod adresem 
teraźniejszych jej stróżów i »krzewicieli< za- 
syłamy stanowcze: Caveanł ! 


Walka o reformę wyborczą. 


Wadowice. Tutejsza rada powiatowa na pó- | 


siedzenin, w dniu 10 lutego r. b. odbytem, 
uchwaliła znaczną większością głosów, na 
wniosek p. Jana Swiergały, oświadczyć się 
za zaprowadzeniem powszechnego, równego, 
bezpośredniego i tajnego prawa głosowania 
i treść tej uchwały podać do wiadomości br. 
Gautschowi. 

Z Grybowa piszą: Ruch za reformą wyborczą 
rozwinął się w naszym powiecie na dobre. Niema 
niedzieli i święta, żeby nieodbyło się zgroma- 
dzenie ludowe (bo wobec publicznych nowy sta- 
rosta grybowski p. Vetter trochę „niewyraźne* 
zajmuje stanowisko). Agitacya antyzgromadze- 
niowa księży i ich klatwy mają te dobre strony, 
że informują lud o mającem się odbyć zgroma- 
dzeniu, to też ludność prosto z kościoła udaje 
się masowo na zgromadzenia. 

W Łęgu koło Tarnowa odbył się dnia 15-go 
bm. wiec ludowy, zwołany z inicyatywy komitetu 
tarnowskiego partyi socyalno - demokratycznej. 
Przewodniczył tamtejszy naczelnik gminny pan 
Stanisław Michalik. O reformie wyborczej 
referował tow. Ryglowski, włościanie zgro- 
madzeni na wiecu z zapałem przyjęli rezolucyę 
referenta, oświadczającą się za powszechnem, 
równem, bezpośredniem i tajnem prawem wy- 
borezem do parlamentu, sejmu i gminy, protes- 
tując przeciw jakiemukolwiek sfałszowaniu refor- 
my. W dyskusyi zabrał głos wójt Michalik, 
wskazując zgromadzonym korzyści jakie z reformy 
wyborczej dla nich popłyną, oraz nawołując wło- 
ścian do oświaty i łączności. W wiecu wzięli 
udział włośńcianie z Łęgu, Łukowy, Ilko- 
wic i Pogwizdowa. Ks. dr Żyguliński, choć 
Łęg jest jego rodzinną wsią, mimo zaproszenia 
na wiec zjawić się nie raczył, uważając, że tu- 
taj tryumfów święcić by mu się nie udało. 

W Niedźwiadzie (p. Brzesko) odbyło się po- 
ufne zgromadzenie ludowe 11 bm. przy licznym 
udziale włościan. O reformie wyborczej referował 
ob. M. Macheta. Zgromadzeni uchwalili jedno- 
głośnie rezolucyę za powszechnem i równem pra- 
wem wyborczem. 

Wiece ruskie. „Diło* zapowiada nowe wiece 
ruskie w Podhajczykach, w Witkowie Nowym i 
Milatynie Starym (p. Kamionka); w Kamionce- 
Krzywem; w Ulhówkn, Rzeczycy, Zarwanicy (p. 
Podhajce) oraz Chorostkowie (p. Husiatyn). 

W powiecie żywieckim w niedzielę 11 bm. 
odbyły się wielkie zgromadzenia ludwe w Li- 
powej, Leśnej i Radziechowie. O re- 
formie wyborczej referował tow. Packan, 
nadto przemawiali Tomalski, Szczepański, 
Bednarz, poczem zgromadzeni uchwalili je- 
dnogłośnie rezolucyę za reformą wyborczą, 

Głosy puszczyków. Rada powiatowa sta- 
rosamborska na posiedzeniu 6 b. m. o- 


świadczyla się przeciw reformie wyborczej, 
a za zaprowadzeniem wyborów połowy po- 
słów do rady państwa na podstawie po- 
wszechnego głosowania a połowy za pośre- 


dnictwem sejmów. Politycy z Koła polskiego | 


znaleźli godnych naśladowców... 


Listy warszawskie. 
Warszawa, 16 lutego. 
Masowa rewizya na Woli. — Rewizye i are- 
sztowania w Radomiu. 

Z depesz wiadomo Wam już zapewne o ma- 
sowej rewizyi, jaką odbyło wojsko i policya we 
środę w nocy na przedmieściu Wola. Dodam więc 
tylko trochę szczegółów i przyczynę. Wieczorem 
kilku żołnierzy weszło do pewnej kawiarni na 
Woli, chęaąc tam urządzić „obławę* na posiada- 
czy broni, a głównie znienawidzonych „brownin- 
gów*, których policya nawet na obrazku się o- 
bawia. Otóż w kawiarni najwidoczniej znalazło 
się kilku takich winowajców, którzy widząc, że 
ucieczka jest niemożliwą, woleli wybrać inną 
drogę. Wyjęli szybko rewolwery i celnymi strza- 
łami położyli dwóch żołnierzy na miejscu, rozpę- 
dzając resztę wałeczuych obrońców ojczyzny. Sami 
oczywiście zniknęli bez śladu. 

Za to wojsko i policya zemściły się ową ma- 
sową rewizyą na Woli. Mnóstwo wojska wkro- 
czyło w nocy na przedmieście i nie wypuszczało 
żywej duszy. Prawie wszystkie mieszkania obre- 
widowano, kradnąc swoim zwyczajem, ile wlazło 
do znanych z obszerności policyjnych kieszeni. 
Około godz. 7 rano pod silną eskortą wojska 
wyprowadzono z Woli około 30 osób areszto- 


wanych. Zapewne właściwych winowajców nie, 


było między nimi. 

Dowiadujemy się o rewizyach i aresztowaniach, 
jakie miały miejsce w Radomiu. Onegdaj w nocy 
zrobiono rewizye u pp. Ettingerów, u p. Gór- 
skiej, u dyrektora szkoły handlowej p. Jarzyń- 
skiego, u adwokatów Rosińskiego i Wigury, oraz 
n pp. Okoniewskich, Hertla, Przemyskiego i Mie- 
rzejewskiego. Kilka osób aresztowano. 


Z CARATU. 


0 zniesieniu stanu wojennego. 

Czytamy w »Kuryerze warszawskim«: 

Na zasadzie informacyi ze źródła najwiaro- 
godniejszego, korespondent »Kuryera warsz.<« 
może zaprzeczyć wszelkim pogłoskom o mo- 
żliwości zniesienia stanu wojennego w naj- 
bliższej przyszłości, w jakiejkolwiek miejsco- 
wości państwa. 

Dwa dokumenty. 

Nadesłano nam dwa autentyczne dokumenty, 
dowodzące wściekłości rządu carskiego w tłu- 
mieniu rewolucyi. Dokumenty te w tłumaczeniu 
podajemy: 

Sekretnie. 

Komendantowi X... korpusu armii. 

Przesyłam kopię rozkazu z d. 5/1 06 r. pod 
N. 49, dotyczącą pp. gubernatorów i rozkazuję 
niniejszem: 

1) przeegzaminować wszystkich pp. oficerów 
ze znajomości regulaminu dotyczącego wzywania 
wojska dla współdziałania z władzami cywilnemi, 

2) wpajać usilnie w armię, ażeby od dnia dzi- 
siejszego nie powtarzała się strzelanina do góry, 
jakoteż ślepymi uabojami, biorąc ściśle pod u- 
wagę dzienny rozkaz okręgowy z d. 16/X1I 05 r. 
pod N. 460. 

3) Uczynić wszystko, aby oddziały wojskowe 
komenderowane dla współdziałania z władzami 
cywilnemi miały niezbędną odzież ciepłą, jakoteż 
w dostatecznej ilości awans na wikt, 

4) w czasie „takich“ komenderówek zwracać 
szczególniejszą uwagę na chorych; 

5) nieustannie baczyć, oraz przedsięwziąć wszy- 
stkie, jak najdalej sięgające środki, aby szere- 
gowcy nie stykali się blisko z ludnością tubylczą 
i aby przez to nie ulegli szkodliwym wpływom 
miejscowych agitatorów; 

6) zwracać również niemniejszą uwagę, aby 
oddziały wojskowe były dobrze rozkwaterowane 
i w miarę możliwości silnie skoncentrowane; 

7) żądać, aby oddziały miejscowe, przebywa- 
jące chwilowo w ręku władz cywilnych, w dnie 
wolne od zajęć urządzały t. zw. „ustne kursy*, 
ćwicząc się w znajomości regulaminu dyscyplinar- 
nego oraz służbowego, a także, aby urządzały 
ćwiczenia polowe. 

8) Biorąc zaś w rachubę możliwość niespo- 
dziewanych ataków na wojska (Tukum —- Kur- 
landya) niezbędnymi są także oprócz jak najdalej 
sięgającej wewnętrznej dyscypliny i wywiady 
w stosunku do pewnych okoliczności, jak pod- 
czas marszu, takoż i przy rozkwaterowaniu się; 

9) o wszystkich przesuwaniach się wojska oraz 
o wszelakich nadzwyczajnych wydarzeniach nie- 
zwłocznie komunikować sztabowi wojskowemu. 


działki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 


Rocznik XV. 


PZTZZTZTE ZE TRZE ZZ ZZZZZZOOZO OZ ZOZ DOZ ZZO ZZL OLO LZ LWS AIN, 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowogo 
drobnym drakiem (petitem) za pierwszy ras po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrelogi 

po 80 hal. od wiersza za każdy rax. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsos- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
soewych prenumeratorów. 


Raklamacye otwarte są wolne od spłaty pw 
oztowej. — Redakoya rękopisów nie zwraca 
i besimiennych listów nie uwzględnia. 


10) Wojsko oddane raz do dyspozycyi władzy 
cywilnej, przy pierwszej możności ma wrócić de 
swej kwatery sztabowej, lecz i to nie inaczej, 
jak za wyłącznem zezwoleniem na to p. p. guber- 
natorów. 


Na oryginale własnoręcznie podpisał: Komer- 
dant Kijowskiego Okręgu Wojennego 
General Lejtenant Suzhomiinow. 
19 5/I 06 r. N. 50 miasto Kijów. 


Ze sztabu Kijowskiego 
Okr. Wojennego 
z d. 10/1 06 r. pod Nr 73 
Komendantowi 
X... korpusu armii. 


Niniejszem rozkązuję Panu wpajać we wazy- 
stkich naczelników tych oddziałów wojskowych, 
które będą oddawane de dyspozycyi władz ey- 
wilnych, aby z chwilą otrzymania takich pełne- 
mocnictw postępowały wobec buntowników (mia- 
tieżnikow) z bezwzględną surowością. 

Rozkaz niniejszy wydaję zgodnie ze wskazów- 
kami wyłuszczonemi mi w depeszy Ministra Spraw 
Wewnętrznych. Kopię z kopii de tego dełą- 
czam. 

Załączniki: Kopia depeszy. 

Na oryginale własną ręką podpisał: 

Gener. Lejtenant Suchomlinow. 


Kopia z kopii. 


Sekretnie. 


Depesza szyfrowana Mi- 
nistra Spraw Wewn. P. 
Durnowo z Petersburga 
do Kijowa, Generał-Gu- 
pbernatorowi z d. 5/I 06 r. 
pod N. 929. 

Dzisiaj w miejscowości Kagarlik Kijowskiej 
gub. (majątek Czertkowa) aresztowano agitatora. 
Tłum, grożąc, żąda bezzwłocznie uwołnienia ge. 
Siła zbrojna miejscowa jest niewystarczająca. 
Upraszam przeto jak najkategoryczniej w tym 
wypadku, oraz w każdym podobnym, rozkazać 
natychmiast siłą zbrojną „wyniszezyć* (istre- 
bit’ sic!) buntowników, a w razie jakiegoś upora 
„palić zabudowania* (sżygat ich doma 
się!!!). Koniecznością jest na dziś raz na zawsze 
(sie!) wyplenić (sie!) samowolę (sie!!!). Areszty 
dziś nie osięgają celu: niemożliwością jest sądzić 
setki i tysiące ludzi. Jedynie więc niezbędnem 
dzis jest, aby wojsko przejęło się wyż wymie- 
nionemi wskazówkami. 

Na oryginale własną ręką podpisał: 

Minister Spraw Wewnętrznych 
P. Durnowe 


Kopia. 


stwierdził: 
Adjutant Sztabowy Sztabs-Kapitan 
Kati... (podpis niewyraźny). 
Sekretnie. 
Komendantowi 19 artyleryjnej brygady prze- 
syłam to do wiadomości. 
Głównodowodzący X... artyleryjną brygadą 
Pułkownik Kusakow. 
. stycznia 1906 r. 
N. ... miasto Winnica. 


Agitacya przedwyborcza. 


W oryginalny sposób prowadzą agitacyę przed- 
wyborczą „Moskowskija Wiedomosti*. W jednym 
z ostatnich numerów tego dziennika, znajduje 
się na pierwszej stropie następujące ogłoszenie: 

„Centralne biuro 
Rosyjskiej Monarchicznej Partyi 
postawiło 29 stycznia następujące 
Pytanie 
centralnemu komitetowi 
handlowo-przemysłowej partyi: 
Czy oświadcza się ona za utrzymaniem nienarn- 
szalności carskiego samodzierżawia: 
Tak, czy nie? 

Brak jasnej i stanowczej odpowiedzi w przeciąga 
tygodnia miał najwyraźniej dowieść, że handlo- 
wo-przemysłowa partya 
idzie PRZECIW samodzierżawiu. 
Tydzień minął 
Handlowo-przemysłowa partya 


nie mogła dać uczciwej odpowiedzi! 
ONA MILCZY! 


Wiedzcie więc, prawdziwi rosyjscy ludzie, że 
handlowo-przemysłowa partya nie oświadcza się 
za samodzierżawnym carem, 
ale za jakimś 
PÓŁ-CAREM, 
związanym konstytucyą. 

Dlatego to rosyjscy ludzie 
uciekają, 

z handłowo-przemysłowej partyi*. 


Zawieszenie pisma ruskiego. 


Generał-gubernator kijowski zakazał dalszego 
wydawania ruskiego dziennika „Hromadskaja 
Dumka*, który od manifestu październikowego 
wychodził w Kijowie. 
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Aresztowania w Petersburgu. 

W Petersburgu — jak donosi »Nowoje 
Wremia«< — tymi dniami w różnych punktach 
miasta urzędnicy ochrony aresztowali 18 anar- 
ahistów, będących uczestnikami grupy rewo- 

ełucyjnej. Podczas rewizyi znaleziono trzy bom- 
by i wiele odezw rewolucyjnych. 


Nieznana bohaterka. 

Dotychczas nie sprawdzono identyczności ko- 
biety, która wykonała zamach na admirała Czu- 
eknina. Gdy ją prowadzili na rozstrzelanie, po- 
wiedziała tylko, że komitet rewolucyjny wyzna- 
<zył ją do spełnienia zamachu, bliższych o sobie 
szczegółów podać nie chciała. Miała ona liczyć 
wszystkiego 20 lat. Wraz z nią przybyli do Se- 
bastopola dwaj mężczyźni, którym udało się ujść. 


Stan wyjątkowy w okręgu naftowym. 


Drohobycz, 15 lutego. 

Już to przyznać trzeba konsekwencyę sta- 
roście Bobrzyńskiemu w obecnem postępo- 
waniu, zawieszenia konstytucyi w Drohobyczu 
i powiecie. Nie zezwala ani na jedno nawet 
zgromadzenie, choćby z najniewinniejszym 
porządkiem dziennym. Zgromadzenie poufne 
rozpędza żandarmami, zwołujących każe a- 
resztować i skutych w łańcuszki odstawia do 
aresztów sądowych, równocześnie konstruując 
doniesienie o szeregi rzekomo popełnionych 
przestępstw, występków i zbrodni itp. okro- 
pności. 

W Drohobyczu i powiecie »wzmocniono 
echronę< przez żandarmeryę. W samym Dro- 
kobyczu, gdzie było żandarmów 12, obecnie 
jest około 50. Lada dzień ma zjechać woj- 
sko, a w tem i artylerya. Gdyby tak były i 
maszynowe karabiny, kto wie, czyby ich w 
Drohobyczu i Borysławiu nie poustawiano 
na ulicach. 

A wszystko, z powodu »niezwykłych niepo- 
kojów«<, które się objawiły na szeregu zupeł- 
nie spokojnych zgromadzeń za reformą wy- 
borczą. Jeszcze raz twierdzimy: spokojnych, 
gdyż na kilkadziesiąt zwołanych w grudniu 
+ pierwszej połowie stycznia zgromadzeń 
publicznych za zezwoleniem starostwa, ro- 
związano tylko jedno zgromadzenie (w Ja- 
sienicy), zaś nikogo z mowców ani nie are- 
sztowano, ani nie oskarżono. 

Zawieszenie konstytucyi rozpoczęło się od 

drugiej połowy stycznia, od ogromnego a spo- 
kojnego wiecu włościan, zwołanego przez na- 
szą partyę na dzień 15 stycznia. Ten to wiec 
powiatowy włościan tak przeraził Bobrzyń- 
skiego, który —- jak wieść niesie — na za- 
wieszenie konstytucyi w swoim paszaliku, na 
pogwałcenie ustaw, na samowolę, miał uzy- 
gkać od swojej bezpośredniej przełożonej 
władzy, ekscelencyi namiestnika hr. Andrzeja 
Potockiego carte blanche. 
, Na poprzednią niedzielę zwołany wiec do 
Śniatynki przez włościanina Fedia Stachniwa, 
zakazał, albowiem »mógłby on spowodować 
następstwa przewidziane w $ 6 ustawy o 
zgromadzeniach. 

Na tę niedzielę zwołany wiec do Dobro- 
wlan również zakazał, a do poufnego zgro- 
madzenia nie dopuścił przez żandarmów, 
którzy zwołującemu dowodzili, iż zaproszenia 
na poufne zgromadzenie muszą być 3 dni 
przedtem doręczone zaproszonym i zagrozili 
aresztowaniem. 

Tow. Bara Józefa aresztował żandarm 
Stec w Drohobyczu 28 stycznia po wszech- 
polskim wiecu za tę »zbrodnię«, że wołał 
»nie dajmy gos, gdy aresztowano tow. De- 
nasiewicza. Tow. Bar od tego czasu siedzi 
w więzieniu śledczem w Drohobyczu, gdzie 
sędzia śledczy Jodejko prowadzi śledztwo o 
zbrodnię gwałtu publicznego, zbiegowiska, o0- 
pór władzy i kilka innych zbrodni i występ- 
ków. 

Tow. Denasiewicza oskarżono również o 
szereg zbrodni popełnionych przez to, że w 
dniu 28 stycznia kolportował odezwy partyj- 
ne nieskonfiskowane. 

Tow. Lówenhaara i Aberbacha na donie- 
gienie sekretarza starostwa Krysy oskarżono 
© zbiegowisko, opór władzy i gwałt publi- 
ezny, co popełnili przez to, że spokojnie chcieli 
wejść na wiec wszechpolski 28 stycznia z 
innymi robotnikami, a gdy tenże sam sekre- 
tarz Krysa ich nie wpuścił stojąc z żandarmami 
u wejścia, odeszli wraz z całym tłumem ale 
natychmiast na wezwanie Krysy ani Lówen- 
baar, ani Aberbach »nie rozeszli sięe. 

Tow. Lówenhaara oskarżono o niedozwo- 
lone zgromadzenie, przez to popełnione, że 
jako mąż zaufania krajowego stowarzyszenia, 
rzeźników, członków tego stowarzyszenia w 
Drohobyczu zamieszkałych zaprosił na poga- 
dankę w sprawach stowarzyszenia. 

Akademika Michacia oskarżono o podbu- 
rzanie przeciw szlachcie, którego się dopuścił 
przez to, że na wiecu w Jasienicy mówił o 
10 centowem wynagrodzeniu chłopów przez 
obszarników w czasie żniw. 

Szereg włościan oskarżono za odbycie nie- 
dozwolonych zgromadzeń w sprawie reformy 
wyborczej, co popełnili przez to, iż w miej- 
sce zakazanych, zwołali zgromadzenia poufne 
za zaproszeniami, ściśle wedle postanowień 
g 2 ustawy o zgromadzeniach. 

Aparat śledczy puszczono w ruch za orga- 
nizatorami demonstracyi po jednym z wie- 


ców w Drohobyczu, a za wezwanie tłumu przez 
akademika Michacia do rozejścia się, oskar- 
żono tegoż za to. 

Odezwy na wiec 15 stycznia starosta za- 
kazał wydać drukarzowi, choć ich nie skon- 
fiskował, a drukarz naszym towarzyszom 0- 
świadczył, że odezwy te mu gdzieś zginęły. 

Za »kradzieże tych odezw i kolportaż o- 
skarżono tow. Lówenhaara, jakkolwiek niema 
na to żadnych świadków. 

Ruska »Narodna Torhowlae ze względów 
oszczędnościowych niektóre artykuły zawijała 
w jakieś stare odezwy rnskie. Za to oskar- 
żono zarząd Torhowli o kolportaż. 

To małe zestawienie faktów wystarczy, aby 
mieć pojęcie o tem, co sobie pozwala Bo- 
brzyński. Nie zostaje zatem nic innego na 
Podkarpaciu, jak chwycenie się ostatecznego 
środka: strejku generalnego chłopów 
irobotników całegoPodkarparcia 
zebranie się na ulicach Drohobycza w dniu 
strejku i energicznego zaprotestowania, oraz 
wyrażenie żądania usunięcia Bobrzyńskiego 
tam, gdzieby jako urzędnik stał się nieszko- 
dliwym dla obywateli. 

Agitacya poufnie za strejkiem wre. Wysił- 
ków w agitacyi tej nie potrzeba wielkich, 
gdyż oburzenie u robotników i włościan jest 
ogólne. Wiele nawet proponuje nie jednodnio- 
wy strejk, ale tak długi dopóki nie ujrzy się 
Bobrzyńskiego wyjeżdżającego z Drohobycza 
z manatkami. XY. 


Przegląd polityczny. 


Berlińskie Koło w rozsypce. »Dziennik Ber- 
lińskie przedstawia następując stosunki w 
Kole polskiem. w parlamencie niemieckim: 

»Od czasu jak do Koła wstąpiły siły sprzy- 
jające ruchowi ludowemu, rozprzężenie w 
Kole przyjęło charakter społeczny. Już przed- 
tem ścierały się ze sobą zdania przeciwne, 
np. podczas polityki ugodowej, lecz nigdy nie 
było takiego chaosu w Kole połskiem, jak po 
wyborach w roku 1903. Mówiono ogólnie, że 
ruch ludowy podczas tych wyborów zwycię- 
żył. Prawda, że kierownicy ruchu ludowego 
przeprowadzili kandydatów przeważnie pod- 
ług swej woli, lecz »zwycięstwo« ruchu ludo- 
wego nad konserwatystami i eksugodowcami 
było jeno zewnętrzne, nominalne. 

. Ruch ludowy wprowadził do Koła polskie- 
go przeciwników polityki ugodowej. To je- 
dnakże nie wystarczało do wytworzenia har- 
monii u nowych sił. Wykazało się bowiem 
już w krótkim czasie, że przedstawiciele ru- 
chu ludowego w Kole polskiom tak różnoro- 
dne mieli zapatrywania na politykę ludową, 
iż pomiędzy nimi samymi przyszło najpierw 
do niezgody. Zamiast tedy zabrać się do sy- 
stematycznej pracy parlamentarnej »stronni- 
ctwo« ludowe rozpadło się na cztery nawet 
więcej jeszcze partyj: ludowców, umiarkowa- 
kowanych, demokratów narodowych i szla- 
chtę postępową. Dwie partye, ludowcy i szla- 
chta postępowa, stanęły nawet wprost wrogo 
przeciwko sobie. Od tego czasu datuje się też 
owa ostra polemika » Wiarasa Polskiego<, or- 
ganu eksposła p. Brejskiego przeciwko »szla- 
chcie poznańskiej«. Nastały czasy dla Koła 
polskiego, o których się nikomu nie śniło przed 
wyborami w roku 1903. Jeżeli bowiem eksu- 
godowcy toczyli walkę z posłem śp. Głębo- 
ckim, to wałka taka była każdemu zrozumia- 
łą; nikt jednak nie przypuszał, co najmniej 
»Orędownik«, »Postęp«, »Goniec« i inne or- 
gany, popierające kandydatury tychże posłów. 

Stara gwardya eksugodowców patrzyła na 
ten zatarg w „»stronnictwie< ludowem i 
pokryjomu szydziła sobie z niego. Zdarzył 
się nawet wypadek, że jeden z posłów »ludo- 
wyche prosił konserwatystów o pomoc prze- 
ciwko kolegom swoim ze »stronnictwa< ludo- 
wego. To się zdaje prawie niemożliwe, a je- 
dnak tak musiało być, bo bo wiadomość tę 
mamy z pierwszej ręki. Nie dziw więc, że 
w Kole polskiem panuje absolutne rozprzę- 
żenie i zupełny brak dyscypliny. Posłowie 
starszej daty ignorują młodszych, a ci ze so- 
bą nie zgadzają się. Tem się łómaczy postę- 
powanie ks. prałata Jażdżewskiego«. 

Tyle »Dz. Berl.e 

Całą tę rozwydrzoną wiązankę, możnaby 
przedstawić za dowód, jak wygląda ich hasło: 
Z szlachtą polską polski lud. Atoli mamy tu 
jeden jeszcze niezbity dowód, że gdy »łyk« 
dostanie się pomiędzy panów, to ani dostę- 
puj, do niego. 

Że obrona ludu ze strony takich posłów 
rzekomo ludowych, którzy jeden drugiego w 
łyżce wody by utopił, musi wychodzić na 
urągowisko ludu, to chyba każdy zrozumie. 

Stronnictwa w parlamencie angielskim. Po 
uskutecznionych wyborach i ukonstytuowaniu 
się Izby gmin można już zrobić definitywne 
zestawienie stronnictw i ich ugrupowanie się. 

I >tronnictwo liberalne, obecnie 
rządowe, ma pierwszy raz od istnienia obe- 
cnego ugrupowania się stronnictw angielskich, 
absolutną większość nad wszystkiemi innemi 
stronnictwami. Oficyalnym i faktycznym przy- 
wódcą jest szef rządu, Campbell-Bannerman, 
który zasiada w lzbie gmin, a przewodni- 
ctwo w Izbie lordów zostawi prawdopodobnie 
lordowi Spencerowi. 

IL Opozycya składa się z 3 stronnictw. 
1) Połączeni konserwatyści i unioniści, w po- 


przedniej sesyi partya rządowa, obrała przy- 
wódcą b. premiera Balfoura, a stronnicy Cham- 
berlaina nie urządzili secesyi wobec tego, że 
Balfour oświadczył się za protekcyonalizmem; 
2) Irlandczycy dzielą się na narodowców (prze- 
wodzi John Redmond) i lojalistów pod prze- 
wództwem  Sandersa. Jest tych ostatnich 
wszystkiego siedmiu i mają mandaty z hrab- 
stwa Ulster. 3) Partya pracy tj. posłowie wy- 
brani przy poparciu »Komitetu reprezentacyi 
Pracy«< utworzyli czysto socyałlistyczne koło 
pod wodzą Keir Hardiego. Wbrew przypu- 
szezeniom nie połączyli się oni z liberałami, 
lecz dla zaznaczenia swego charakteru klaso- 
wego utworzyli osobną opozycyjną grupę. Re- 
prezentują oni stronnictwo »Independent La- 
bour Party: (niezawisłe stronnictwo pracy). 


Przegląd społeczny. 


Z ruchu robotniczego w Tarnowie. Dnia 14 
lutego zwołali towarzysze piekarscy walne zgro- 
madzenie doroczne celem wyboru zarządu. | Po 
przyjęciu przez zgromadzonych sprawozdania ka- 
sowegu za rok 1905, wybrano nowy zarząd, w 
skład którego weszli: tow. Durajczyk, jako 
przewodniczący, tow. Bielecki, zastępca przewo- 
dniczącego, tow. Gottlob, kasyer, tow. Zucker, 
sekretarz. O zadaniach socyalizmu i celach orga- 
nizacyi referował tow. Ryglowski. 

Z organizacyi kolejarzy w Nowym Sączu. 
Dnia 28 z. m. odbyło się walne zgromadzenie 
stowarzyszenia grupy miejscowej kolejarzy,, na 
którem wybrano nowy zarząd z przewodniczącym 
tow. Synowcem na czele] «44 N 


Dola stróżów kamienlicznych w Przemyślu. 
Nędzne położenie i złe warunki pracy dozor- 
ców kamienic w większych miastach Galicyi, 
były już nieraz omawiane w pismach robo- 
tniczych i nieraz wskazywano z naciskiem 
na to, że stosunki te wymagają jak najry- 
chlejszej, gruntownej zmiany. Wystarczy, je- 
żeli przypomnimy wyniki badań ankiety, która 
zajmowała się przed kilku laty zebraniem 
danych o mieszkaniach i płacy dozorców we 
Lwowie i wykazała, że mieszkania te nie 
odpowiadają nawet w przybliżeniu najelemen- 
tarniejszym wymogom hygieny i że dozorcy 
wogóle należą do najgorzej sytuowanych ro- 
botników. Zupełnie podobny był wynik pracy 
ankiety, urządzonej w tym samym eelu w 
Przemyślu. Ciasne, wilgotne nory bez światła 
i odrobiny świeżego powietrza, ciężka praca 
wzamian za takie »mieszkanie«, często bez 
żadnego dodatkowego wynagrodzenia, nieludz- 
kie obchodzenie się i szykany ze strony wła- 
ścieieli kamienie i policyi, a do tego choroby 
zakaźne, niszczące dorosłych i dzieci, oto ja- 
skrawy i straszny obraz życia stróżów kamie- 
nicznych. 

Sprawozdanie z ankiety i omawianie od- 
nośnych postulatów co do polepszenia doli 
stróżów, były przedmiotem obrad publicznego 
zgromadzenia, odbytego dnia 5 b. m. w sali 
ratuszowej. W zgromadzeniu wzięło udział 
około 500 dozorców domów. Referat wygło- 
sił dozorca tow. Chrobak, poczem tow. 
Siegman i Żołnierz przedłożyli wyniki 
pracy ankiety. Po dłuższej dyskusyi, w któ- 
rej zabierali głostow. Liebermann, Wach 
i inni, uchwalono na wniosek tow. Żołnierza 
rezolucyę z żądaniem, ażeby magistrat mia- 
sta wyznaczył komisyę sanitarną, której za- 
daniem byłoby zbadać wszystkie mieszkania 
dozorców i nieodpowiednie, szkodliwe dla 
zdrowia zamknąć. 

Następnie zabrał głos obecny na zgroma- 
dzeniu burmistrz miasta p. dr Doliński, 
który oświadczył, że sprawą usunięcia nie- 
zdrowych mieszkań zajmie się magistrat w 
najbliższym czasie i poczyni odpowiednie za- 
rządzenia. 

Zgromadzenie to jest zapoczątkowaniem 
akcyi dta polepszenia polożenia dozoreów 
domów wogóle, akcyi, która prowadzoną bę- 
dzie ze strony pokrzywdzonych w sposób jak 
najenergiczniejszy i przy pomocy wszelkich 
stojących do rozporządzenia środków. Spo- 
dziewamy się, że i reprezentacya miasta, 
w skład której wchodzą także niektórzy wła- 
ściciele kamienic, nieludzko wyzyskujący do- 
zorców, zechce pod naporem żądań samych 
stróżów i pod naciskiem opinii publicznej, 
spełnić w tej sprawie swój obowiązek. 

Strejki i lokauty. Strejk generalny 
w porcie Rjeki panuje od 14 bm. Wszy- 
scy majtkowie, palacze, robotnicy portowi i 
okrętowi zaprzestali pracować. Początek zro- 
bili wszyscy majtkowie węgiersko-kroackiego 
towarzystwa żeglugi (Ungaro-Kroata); już w 
pierwszym dniu strejku przerwany został ruch 
pocztowy i towarowy do Wenecyi; nawet małe 
statki do służby wewnętrznej w porcie prze- 
stały kursować. Dyrekcya sprowadziła majt- 
ków i palaczy z Budapesztu, ale ci, poznaw- 
szy na miejscu sytuacyę strejkową, zaraz 
odjechali. Najwięcej daje się odczuwać strejk 
w sąsiednich miejscowościach kuracyjnych, 
które drogą morską zaspakajają swoje po- 
trzeby w Rjece. Zanosi się też na strejk 
oficerów okrętowych, którzy postawili 
żądanie 20%, podwyższenia płacy. Ponieważ 
robotnicy portowi zsolidaryzowali się z okrę- 
towymi, panuje w porcie zupełna cisza. Prze- 
szło 3000 łudzi strejkuje, a ruch 
rozszerzy Się prawdopodobnie i na inne ka- 


tegorye robotników. Palacze żądają na razie 
podwyższenia płacy o 10 kor. miesięcznie. 

Lokaut w fabryce tow. akcyjne- 
go Skody w Pilznie (Czechy) zawieszony 
został przez dyrekcyę. Powodem tego kroka 
był rozpoczęty przed kilku dniami strejk ste- 
larzy, z którymi i reszta robotników się zs0- 
lidaryzowała. Fabryka zatrudniająca okołe 
4000 robotników przerwała ruch. zupełnie: 
tylko robotnicy potrzebni do utrzymywania 
maszyn pracują za zezwoleniem komitetu strej- 
kowego. Układy rozpoczęły się między repre- 
zentantami organizacyi stolarzy w Pradze a 
dyrekcyą fabryki; dały na razie ten rezultat, 
że dyrekcya zgodziła się na podwyższenie pła- 
cy o łączną kwotę 21.50 kor. rocznie, na ee 
jednak robotnicy nie zgodzili się. 

żądania górników:'w rewirze e- 
strawskim. Od kilku tygodni panuje mię- 
dzy górnikami ruch ku uzyskaniu wynagro- 
dzenia minimalnego. Od 8 lutego toczą się 
układy między robotnikami, a dyrekcyą Austry- 
ackiego Tow. górniczego (dawniej kopalnia 
arc. Fryderyka). Ponieważ żądanie wynagro- 
dzenia minimalnego stanowiło największą 
trudność, zgodzili się robotnicy na cofnięcie 
tego żądania, a wzamian żądali, aby każdy 
górnik do swego zarobku miesięcznego otrzr- 
mał 20%, dodatku. Dyrekcya natomiast pro- 
ponowała, że postara się, aby każdy górnik 
w normalnych warunkach zarabiał przeciętnie 
3 K. 80 hal. dziennie, oprócz tego przyrze- 
kała podwyższyć deputat węglowy i drzewny. 
W głosowaniu przewodniczący, reprezentant 
urzędu górniczego, rozstrzygnął w myśl pro- 
pozycyi dyrekcyi wobec czego górnicy oświad- 
czyli, że zrzekają się pośrednictwa urzędu. 

Na kopalni hr. Wilczka przyszło do zgody 
na tej zasadzie, że zapewniono górnikom za- 
robek 4 K. za szychtę i dopuszczono ich re- 
prezentantów do komisyi, mającej oceniać 
możliwość zarobku w danej przestrzeni ko- 
palni i przyrzeczono lepsze traktowanie i 
uwzględnienie ich zażaleń. 

Natomiast nie przyszło do ugody z kopał- 
niami hr. Larischa, kolei północnej, Guttma- 
na i Rotschilda, wobec czego mężowie zaufa- 
nia górników zastrzegli sobie dalsze kroki. 

W rewirze węglowym w półne- 
cnych Czechach wybuch strejk w dwóch 
kopalniach: w kopalni »Wiktorya« własności 
Mosteńskiego Tow. górniczego i » Walpurgia« 
własności Henryka Aue. Robotnicy żądają 
podwyżki płacy o 25%. 


Sprawozdanie Komisyi zawodowej 
w Austryi za rok 1905. 


Na wstępie zaznacza sprawożdanie komi- 
syi, że rok ubiegły miał ogromne znaczenie 
dla zorganizowanych robotników w Austryi. 
W tym roku przy demonstracyach i strej- 
kach masowych politycznych okazali oni całą 
swą potęgę, która wrogów nawet wprawiała 
w zdumienie, a robotników zagrzała na dła- 
gie lata do pracy. W tym również roku odparł 
robotnicy zorganizowani ataki, prowadzone 
przez organizacye przedsiębiorców, co oka- 
zało tęgość i moc organizacyj rebotniczych. 

Tlość zorganizowanych robotników w Austryi 
wynosi ćwierć miliona; w roku 1905 przy- 
było 60.000. Piękny ten rozwój winien bye 
bodźcem do dalszej nieustannej pracy nad 
jednaniem nowych członków i umacnianiem 
organizacyj na zewnątrz. 

Ze sprawozdań pojedyńczych zawodów wyj- 
mujemy szczegóły bliżej nas obchodzące. 

Związek robotników budowła- 
nych w Austryi rozrósł się ubiegłego ro- 
ku bardzo silnie; z 14.618 członków podsko- 
czył na 25.122, ilość grup i stacyj płatniczych 
podniosła się z 110 na 170. Odpowiednio de 
swej siły mógł też związek energiczniej wał 
czyć z przedsiębiorcami; gdy w r. 1903 nie 
wdawano się w żadną walkę poważniejsza. 
w r. 1904 walczono w 11 miejscowościach, 
w r. zaś 1905 w 27, prowadząc 29 strejków, 
3 wydalenia, a w 5 miejscowościach nastą- 
piła ugoda w pokojowej drodze. 

Koszta tych walk przekroczyły sumę 50.000 k. 
Wszystkie te walki zakończyły się zwycięstwem 
robotników pomimo, że we wielu wypadkach 
rozpoczynano walkę bez porozumienia się 2e 
zarządem związku. Postępowanie takie jest. 
obecnie, wobec wzmagania się organizacyj 
przedsiębiorców, coraz więcej niebezpieczne 
i zarząd na przyszłość wezwał wszystkie gru- 
py do większej ostrożności. 

Związek robotników drzewnych 
dokonał ważnych rzeczy; połączyły się z nim 
towarzystwa zawodowe krajowee czeskie z 
3000 członków, kraińskie z 120 i galicyjskie 
»Zgoda« z 250. Dalej przyłączył się związek 
robotników pozłacających i robotników koszy- 
karskich. W ciągu roku, ilość członków z 
11.975 przewyższyła liczbę 20.000. Ilość grup 
i stacyj płatniczych wzrosła ze 117 na 220. 
Poza drobnemi walkami były i długie: ciężkie 
ale zwycięskie. Taką było wydalenie maj- 
strów stolarskich we Wiedniu, trwające 15 ty- 
godni, które zakończyło się zwycięstwem ro- 
botnikow zorganizowanych. Wielkie znaczenie 
dla związku miał Zjazd w kwietniu ubiegłego 
roku, gdzie obok ważnych “eform w admini- 
stracyi i finansach związku postanowiono za- 
łożyć centralny fundusz obrony. Organy 
związku »Der Holzarbeiter« i »Drevodelnik« 
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wychodzące dotąd 3 razy miesięcznie, prze- 
mieniły się od 1 stycznia bieżącego roku na 
tygodniki. 

Dla organizacyiszewców w Austryi 
rok ubiegły należał do najbardziej ruchliwych 
ed 34 lat. 

Przez złączenie krajowych organizacyj Czech, 
Galicyi i w Trebitsch objęła organizacya całe 
peństwo; nie złączyli się dotąd jedynie cho- 
lewkarze we Wiedniu i lokalne towarzystwo 
w Krakowie, co jednak, sądząc z dotychcza- 
sowych rokowań nastąpi wkrótce. 

Z 97 grup i stacyj, wzrosła liczba ich na 
142. Ilość członków z 3131 podniosła się bli- 
sko na 6000. Walka cennikowa była tego 
roku bardzo ożywiona; szczególnie we Wie- 
dniu, gdzie w końcu zawarto z fabrykantami 
wiedeńskimi obuwia ugodę na 3*/, lat. Po- 
zatem było dużo lokalnych strejków między 
mnymi w Krakowie. Wszędzie wyniki korzy- 
stne dła robotników. Na walkę wydała orga- 
nizacya około 40.000 K. 

Organizacya cholewkarzy zrobiła 
również wielkie postępy. Zyskano nowych 400 
erłonków. Powiększono fundusz strejkowy o 
6000 K. wydano na agitacyę około 1:000 
kor. W toku: rokowania o połączenie się z 
erganizacyą szewców. 

Związek robotników i robotnice 
tytoniowych w Austryi rozwijał się nad- 
zwyczaj pomyślnie, zwiększając liczbę człon- 
ków (z 3800 na 4000) i umacniając swą 
erganizacyę na wewnątrz. Ilość grup wzrosła 
z 16 na 20, stacyj z 1 na 2: wiele stacyj 
nowych powstanie ponadto niebawem, dzięki 
energicznym staraniom związku. 

Pismo zawodowe (niemieckie) ma ukazy- 
wać się tego roku 2 razy miesięcznie, (przed- 
tem 1 raz na miesiąc. Wkrótce ma także 
i ezeskie pismo »Delnik w tabakowych to- 
warnach«< zamienić się z miesięcznika na dwu- 
tygodnik, w projekcie dodatki w innych języ- 
kach, używanych w Austryi. W ubiegłym roku 
udało się związkowi w części przynajmniej 
wywalczyć we fabrykach wolne popołudnie 
w soboty. Zdobyto w paru fabrykach pod- 
wyższenie płacy i uznanie organizacyi. Duże 
aą też świadczenia związku na rzecz człon- 
ków; w 10 miesiącach ubiegłego roku wypła- 
sono 17,423 K. wsparcia chorym i położ- 
nicom. 

Związek piekarzy rozwijał się ubie- 
głego roku normalnie. Przybyły 3 stacye płat- 
nicze, ilość ezłonków podniosła się z 4300 na 
5000, wkładki ze 174.000 K. podniosły się 
na 208.000. Wsparcia bezrobotnych wyniosły 
35.240 K. a wsparcia chorych 27.436 K. 
Walki o podwyższenie płacy były liezne: w 
Bielsku, Tarnowie i Jarosławiu. We wielu 
miastach zdołano ustalić cennik. Związek 
objął czynnością swoją Galicyę i Bukowinę. 
Obecnie w toku: rokowania ze stowarzysze- 
niem zawodowem piekarzy w Czechach. 
O o m 


SKŁADKI. 


Ma pomoc zaborowi rosyjskiemu złożyli: 
M, P 1:—. Z wieczorku drukarzy w „Ognisku“ dnia 
11 lutego 30*—, Zofia N'ówna 240. Zebrane na we- 
selu Leinkrama przez tow Edera 2'70. Wolni 1:60. 
Pracujacy w drukarni: Teodorczuka 6 —. Fischera 
2:20. Poprzednio wykazano 7704 K 18 h. Razem 
7760 K 8 h. 


Wyszło z druku 
Album walki o prawo 
wyborcze 


Zawiera: artykuły tow. T. Wileńskiego, 
€. Baeckera, dra Włądysł. Gumplowicza, 
oraz 19 ilustracy] 


Cena egz. 80 halerzy 


Czerwony Sztandar 


Album 
ku uczczeniu pamięci Bolesława 
Czerwińskiego, twórcy bojowej pie= 
śni robotniczej „Czerwony Sztandar” 
Zawiera: 
Życiorys, przez Maryę Markowskq, oraz 
6 chromografij według pasteli art,„malarza 
Kazimierza Sichulskiego — słowa i nuty 
„Czerwonego Sztandaru‘, [akoteż portret 
i 2 ilustracye z pomnikiem na cmentarzu 
hyczakowskim 


Cena egz. 75 halerzy 


Do nabycia w administracyi „Iłaprzodu', 
Kraków, Sławkowska 29 


adsyłajcie zamówienia! 


- KRONIKA. 


Sekcya prawnicza krakowskiej rady miejskiej 
odbyła posiedzenie w piątek 16 b. m. pod prze- 
wodnictwem radcy Bujaka. Po załatwieniu spraw 
bieżących uchwalono projekt aktu fundacyjnego 


fundacyi Ludomira Pruszyńskiego dla literatów 
polskich. 

Nowy zakład dla obłąkanych. Stosownie do 
uchwały sejmu galicyjskiego, polecającej wydzia- 
łowi krajowemu, aby w r. 1906 przedłożył plany 
i kosztorysy nowo utworzyć się mającego w za- 
chodniej Galicyi krajowego zakładu dla obłąka- 
nych, zwołał wydział krajowy ankietę dla pozy- 
skania fachowych opinij. Wydział wydelegował 
komisyę, złożoną z prof. Halbana, dra Kohlber- 
gera, dyrektora zakładu w Kulparkowie i inży- 
niera Klimczaka dla zbadania urządzeń takich 
zakładów w innych krajach. 

Sprawa posła Doboszyńskiego. Komisya, wy- 
brana przez Koło polskie dla sprawy dra Dobo- 
szyńskiego, wybrała wczoraj prezesem Dawida 
Abrahamowicza, referentem zaś Królikowskiego. 
Uchwalono także zawezwać na piśmie przeciw- 
ników Doboszyńskiego, aby do 2 tygodni sformu- 
łowali i przesłali komisyi swoje zarzuty lub 
ustnie je przedłożyli. 

Przedstawienie amatorskie. W niedzielę dnia 
18 b. m. odbędzie się w Związku stow. rob. 
(Mały Rynek 6, II piętro) przedstawienie ama- 
torskie, na które złożą się: „Werbel domowy* 
i „Farbiarze*. -- Początek o godz. 7'/,. Wstęp 
50 halerzy. 

Z sali sądowej. Przed trybunałem przysię- 
głych w Krakowie miała wczoraj odbyć się roz- 
prawa o obrazę czci przeciw Mikołajowi Hali- 
kowskiemu, burmistrzowi z Nowego Targu. Skar- 
żącym był p. Stopiński, b. redaktor „Podhalani- 
na“, a przedmiotem oskarżenia artykuł Halikow- 
skiego w „Głosie narodu*, w którym nazwano 
Stopińskiego szubrawcem itd. Z powodu, że ani 
oskarżyciel, ani jego zastępca prawny do roz- 
prawy uie stanął, wydał sąd wyrok uwalniający 
Halikowskiego. 

Nieszczęśliwy wypadek na linii kolejowej. 
Otrzymujemy następujące pismo: 

L. 103078/II ex 1905. Do Szanownej Redak- 
cyi „Naprzodu“ w Krakowie. Odnośnie do nota- 
tki zamieszczonej w numerze 356 Szanownego 
Pisma z dnia 28 grudnia z. r. pod tytułem „Nie 
szczęśliwy wypadek na linii kolejowej*, uprasza 
c. k. Dyrekcya kolei państw. po myśli § 19 u. p. 
o przedrukowanie następującego sprostowania. 

„Nieprawdą jest, jakoby winę wypadku, któ- 
remu „sztokman* Jan Paśko uległ przy pociągu 
osobuwym między Bobową a Pławną w nocy z 
dnia 25 na 26 grudnia z. r., przypisać można 
jedynie kolei, bo kolej powinna dia „sztokmana* 
mieć końcowy wóz z krytą platformą, jaką ma- 
ją dotąd tylko pospieszne pociągi i niektóre oso- 
bowe; natomiast prawdą jest, że wypadek nastą- 
pił tylko dlatego, że Paśko po wyjeździe pocią- 
gu ze stacyi Bobowa wbrew przepisom nie zajął 
miejsca w budce, umieszczonej na tylnej części 
dotyczącego wozu, lecz pozostał na platformie, 
z której prowadzą stopnie właśnie do tejże bu- 
dki. C. k. dyrektor kolei państwowych“. (Podpis 
nieczytelny). 

„Prawa ludu“ nr. 7 wyszedł z druku i za- 
wiera treść następującą: Szlacheckie pachołki. 
Przeciw reformie! Rzadowy projekt reformy wy- 
borczej. Lud za reformą wyborczą. Rada pań- 
stwa. Konferencya okręgowa polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej. Precz z socyalistami! 
(Napisał W. Bracke — ciąg dalszy). Listy z 
kraju (Łubianki, Żywiec, Wilkowice). Kronika 
zagraniczna (Węgry, Niemcy, Anglia, Japonia). 
Z różnych stron. Odpowiedzi redakcyi. Z targów 
zbożowych. 

Prenumerata kwartalna tygodnika „Prawo 
Ludu* kosztuja 1 K. Adres: Kraków, Sławko- 
wska L. 29. 


Wojna cłowa austryacko-serbska zaczyna od- 
działywać na ceny wieprzowiny w Krakowie. Pod- 
czas gdy Kraków potrzebuje tygodniowo 1000 
sztuk nierogacizny, dostawiono na ostatni targ w 
piątek tylko 33 sztuk. Przyczyną jest to, że 
wskutek zamknięcia granicy serbskiej eksportują 
masami nierogaciznę z Galicyi do Wiednia, Czech 
i Moraw. Pp. rzeźnicy krakowscy chcą skorzy- 
stać ze sposobności, aby ceny mięsa podwyższyć; 
podczas gdy w jesieni 1905 sprzedawano kiło- 
gram po 1 K 24 h do 1 K 34 h, to obecnie 
każą sobie płacić 1 K 46 h do 1 K 56 h, ai 
ceny wędlin chcą wyśrubować w górę. 

Krwawe wesele. Przed kilku dniami podczas 
wesela w Libiążu Małym (pow. Chrzanów) po- 
wstała między parobkami bójka, w której Fran- 
ciszek Trybuś otrzymał kilka ran nożami, a w 
kilka godzin zakończył życie. Dwóch parobków 
aresztowano i osadzono w areszcie śledczym sądu 
chrzanowskiego. 


Wszechpolsko-pijacki konwentykiel. Z Bro- 
dów piszą nam: Przed kilku dniami urządzili 
narodowi demokraci w tutejszym kościele nabo- 
żeństwo żałobne za poległych w powstaniu sty- 
czniowem. Na uroczystość tę sprowadzili gromad- 
kę włościan z okolicznych wsi, aby po nabożeń- 
stwie urządzić poufne zgromadzenie w sali 
„Gwiazdy* przeciw 'reformie wyborczej. Już od 
samego rana uwijali się rozmaici majsterkowie 
i naganiacze ściągając całemi Kkupami chłopów, 
księży, leśniczych, gajowych, pisarzy itp. do sali 
„Gwiazdy*, gdzie przygotowano moc piwa, wódki 
i kiełbasy. 

Zanim zaczęło się jeszcze zgromadzenie naro- 
dowi demokraci pokrzepili „narodowym* zwycza- 
jem zebranych piwem i wódką tak, że zgroma- 
dzeni uchwalili z zapałem rezolucyę przeciw re- 
formie wyborczej, a za wyodrębnieniem Galicyi, 
wyrazili swe oburzenie niepowołanym agitatorom, 
szerzącym nienawiść i demoralizacyę polityczną 


wśród ludu polskiego i wiele innych ładnych 
rzeczy. 

Zgromadzenie miało wcale podniosły charakter, 
zgromadzeni byli tak ucieszeni i podnieceni, że 
długo jeszcze w nocy zataczali się pijani po u- 
licach, upadając na ziemię. i 

Oto próbka tramtadratyczna „wieców polskich“ 

Bemonstracya na przedstawieniu. Z Droho- 
bycza donoszą nam: W niedzielę teatr ludowy 
ze Lwowa dał przedstawienie „Tkaczy*. Z wy- 
jątkiem miejsc pierwszorzędnych, całą salę zapeł- 
nili robetnicy drohobyccy i borysławscy. Po dru- 
gim akcie po raz pierwszy w sali „Sokoła“ roz- 
legła się pieśń robotnicza „Czerwony Sztandar“. 
Burżuje drohobycey z pierwszorzędnych miejsce 
zerwali się i w popłochu zaczęli uciekać ze sali, 
widząc jednak spokojną postawę robotników, po- 
zostali. Kiedy w trzecim akcie pojawił się aktor 
w roli komisarza, na sali rozległo się: „precz 
z Bobrzyńskim*. Przy słowach tkacza Jigera 
grzmiała w sali raz po raz salwa oklasków. Po 
przedstawieniu uszykowano się w pochód i z pie- 
śnią ruszono pod mieszkanie Bobrzyńskiego, gdzie 
mu urządzono „owacyę*, poczem tłum przeszedł 
ulicą Mickiewicza do rynku, gdzie na wezwanie 
jednego z towarzyszów wszyscy się rozeszli. 


Sprawa sędziego Bałysa ze Skawiny. W dniu 
2 lutego b. r. donosiliśmy w „Naprzodzie*, że 
burmistrz Skawiny Ludwikowski obił sędziego 
Bałysa w restauracyi kolejowej i że p. Bałys 
schował tę zniewagę do kieszeni. Obecnie wedle 
zasiągniętych informacyj, prostujemy wiadomość 
tę w ten sposób, że p. Bałys pobitym nie 
był, gdyż zajście miało przebieg następujący : W 
dniu 6 lis opada 1905 został burmistrz Stani- 
sław Ludwikowski za przekroczenie bezprawnego 
aresztowania zasądzonym przez p. sędziego Ba- 
łysa na 2 dni aresztu, względnie 20 K grzywny. 
Gdy tego samego dnia o godz. 9 wieczorem w 
restauracyi kolejowej w Skawinie sędzia Bałys 
rozmawiał, wpadł Ludwikowski i zawołał: „ty 
psiakrew sędzio, jakeś ty śmiał mnie 
zasądzić, tyś zniszczył moje znacze- 
nie w Skawinie, a zatem ja cię muszę 
dziadem zrobić*. Potem zamknął drzwi ko- 
pnięciem nogi i wołając: „nie powinno być, 
aby sędziaburmistrzazasądzał*, rzu- 
cił kapeluszem sędziego o ziemię. 

Wobec tej słownej obelgi p. Bałys zrobił do- 
niesienie, a więc nie schował zniewagi do kie- 
szeni. W toku śledztwa przesłuchano czter. ch 
świadków, poczem wobec tłómaczenia się p. Lu- 
dwikowskiego, że nie był trzeźwym, oraz wobec 
następnego przeproszenia p. Bałysa, nastąpiło o- 
skarżenie p. Ludwikowskiego o $ 1 ustawy o 
opilstwie. 

Tany pod ochroną pollcyi. Z Nowego Są- 
cza piszą nam: Pomimo powziętej przez wydział 
kasyna urzędniczego w Nowym Sączu uchwały, 
że ze względu na wypadki w Królestwie Pol- 
skiem tańców teraz nie będzie — nie wytrzyma- 
ło grono skakających amatorów i w sobotę 10 bm. 
ku zgorszeniu ogółu wywijało hołubce do białego 
rana. Pomni na to, co się stało w Sanoku, oto- 
czyli się kordonem policyi, która na rozkaz skom- 
promitowanego powszechnie burmistrza Barba- 
ckiego, jako ochrona wszelkich łajdactw służyć 
musi. 

Fiskus przy robocie. Z Rzeszowa piszą nam: 
Odkąd opłaty pobierane przez rząd nazwano 
„nałeżytościami*, postradaliśmy poczucie różnicy 
między tem, co się należy, a co nie. Dla ilu- 
stracyi wystarczy przytoczyć tutaj jeden przy- 
kład wymiaru „należytości* przez e. k. dyrek- 
cyę okręgu skarbowego w Rzeszowie. 

Anna Boguniowa, kobieta na ciele i umyśle 
chora, utrzymywaną była jako stryjna przez 
Stanisława Wąsika, późniejszego jej spadkobier- 
cę, który odziedziczył po niej 2 morgi 366 są- 
żni gruntu piaszczystego. Był czas, kiedy Bogu- 
niowa dziedziczyła ten sam grunt po mężu, 
wówczas inwentarz zawierał wartość 2 morgów 
na 90 złr. Od owego czasu gmina Kamień wy- 
kazuje znaczny przyrost dusz a świętej ziemi 
nie nie przybyło i dlatego taksatorzy w r. 1905 
podali wartość tychsamych 2 morgów na 480 
koron. Od tego spadku wymierzyła dyrekcya na- 
leżytość w kwocie 334 K 25 h. Poniżej wyka- 
żemy co służyło za podstawę do wymiaru tej 
należytości. Strażnik skarbowy, podążywszy do 
Kamienia wykrył, że spadkobierca zawarł ze 
swoją stryjną umowę 0 sprzedaż tego gruntn, a 
na cenę kupna policzono : dożywotnie utrzymanie 
staruszki oszacowane dziennie na 2 ko- 
rony, sprawienie pogrzebu i jakieś 291 koron. 
Łączna cena kupna wynosi 7621 koron. Sąd 
spadkowy atoli nie uznał żadnego kontraktu, u- 
ważając owe 2 morgi za własność Boguniowej 
a gdy przyznał je Wąsikowi, szanowna Dyre- 
kcya nie poskąpiła drugiego wezwania płatniczego, 
wymierzającego tym razem należytość zwaną spad- 
kową. Tak więc biedny Wąsik ma wprawdzie 
jeden grunt, ale zato dwie należytości wyno- 
szące kwotę 362 K. 15 hal. od gruntu warta- 
jącego 480 Koron. 

Jedno zapytanie z reguły trzech do SZano- 
wnej Dyrekcyi skarbowej w Rzeszowie: Ile za- 
rabiać winien dziennie robotnik mający młodą, 


zdrową żonę i troje dzieci w mieście, aby jej 


módz wyżywić, jeżeli utrzymywanie na wsi starej 
zniedołężniałej kobiety kosztuje dziennie 2 Kor, 
Występują z kościoła. „Gazeta Robotnicza 
donosi: W Harburgu 43 robotników wystąpiło 
z kościoła, ponieważ socyalistyczni radcy miasta 
wybrani w radzie do dozoru szkolnego, po kil- 
kakroć nie zostali zatwierdzeni, wskutek intryg 
klerykałów. 


LJ 

W ogóle występowanie z kościoła przybiera 
obecnie w całych Niemczech szerokie rozmiary. 

Tylko Polacy choć im odmawiają polskich 
księży, polskich pieśni, nie dopuszczają do doze- 
rów kościelnych, należą do niemieckich kościołów 
w Westfalii i wszędzie je zapełniają, słuchają 
niemieckich kazań. Nawet i dzieci polskie posy- 
łają na niemieckie katechizmy i płacą podatki na 
kościół. 


Ze statystyki Królestwa polskiego. Ostatni 
zeszyt „Prac warszawskiego statystycznego ko- 
mitetu* zawiera ciekawe cyfry. Przedowszystkiem 
uderza ogromny wzrost ilości mieszkańców; w 
roku 1862 liczyło Królestwo 4,972.193 miesz- 
kańców, a w dniu l-go stycznia 1900 było ich 
11,588.585, Od roku 1889 do 1904 ludność 
wzrosła o 46,6 proc., a podwoiła się w ciągu 
35 lat, wówczas, gdy ludność Rosyi podwaja 
się w 65 latach, Niemiec 98 latach, a Francya 
potrzebowałaby do zdwojenia ludności lat 236. 
Na wiorstę kwadratową przypada 107 miesz- 
kańców. 


Przed 100 laty Warszawa miała 68,000 mie- 
szkańców, a w roku 1904 liczyła ich 772,000. 
Jeszcze większym jest wzrost Łodzi, posiadają- 
cej obecnie 328.000 mieszkańców, kiedy w roku 
1827 ludność jej wynosiła zaledwie 3000. 


Przed 30 laty w fabrykach i zakładach prze- 
mysłowych, znajdujących się w miastach Króle- 
stwa, pracowało 27.000 ludzi, obecnie pracuje 
ich 154.000. Wartość produkcyi w tymże czasie 
podniosła się z 37 i pół milionów rubli na 289'/, 
milionów rubli. W całym zaś kraju wartość 
produkcyi w roku 1904 doszła do 427 milionów. 

Ze wzrostem materyalnego dobrobytu rośnie i 
oświata. W roku 1862 było analfabetów 90:0 
proc. — a w roku 1897 było ich tylko 69:5 
procent. 

Bardzo interesujące są cyfry o drobnej wła- 
aności ziemskiej. W ręku włościan byłe w roku 
1904 — 5,508.092 dziesiatyn, z których ilość 
ziemi kupionej przez włościan, wynosiła 917,767 
dziesiatyn. 

W roku 1873 przybyło ziemi nadanej 9 proe. 
wskutek zamiany za serwituty, zmian przy po- 
działach familijnych itd. Największy interes na- 
turalnie budzi wzrost ziemi nabytej (kupionej 
przez włościan), ponieważ jest to oznaką ich 
dobrobytu. Otóż w roku 1873 takiej ziemi na- 
bytej mieli włościanie tyłko 100.000 dziesiatyn 
a obecnie mają jej 917.000. Ziemia ta wynosząca 
przed 30 laty 2,7 proc. ogólnej własności włe- 
ściańskiej, dziś wynosi 20 proc. 

Również interesujące jest zestawienie ubytka 
większej własności ziemskiej na korzyść mniej- 
szej. Przed 10 laty pierwsza z nich wynosiła 
40.6 proc. z ogólnej ilości ziemi, a w roku 1904 
spadła do 35.1 proc. — na odwrót własność 
włościańska w tymże czasie z 43.1 proe. podnie- 
sła się na 48.8 proc. 


Aresztowania w Petersburgu. „N. Wremia* do- 
nosi, że wczoraj w pewnym domu na Newskim Pro- 
spekcie aresztowano 6 rewolucyonistów. Znale- 
ziono przy tej sposobności znaczną ilość prochu 
i nabojów, oraz kilka bomb. 


Dwaj z aresztowanych zamierzali wyjechać de 
Moskwy. 


Sąd Sałomona. W szpitalu dziecinnym w Li- 
werpolu zdarzył się następujący wypadek: Z 
dwojga, pozostających tam między innemi, na ku- 
racyi dzieci dwóch matek, umarło — i zostało 
pochowane jedno, podczas gdy drugie wyzdro- 
wiało i zostało zwrócone matce. Ta jednak, ku 
wielkiemu żału swemu, uznała je nie za swoje. 
Okazało się, że jej właśnie dziecko umarło, a że 
oddane jej, należy do innej kobiety, która już 
swoje dziecko opłakała. Matki pogodziły się bez 
interwencyi Salomona i postanowiły opiekować 
się wspólnie małym ozdrowieńcem. 


Głód w Japonii. Według „Chicago Daily 
News*, przyczyną wielkiej klęski głodowej jest 
nieudanie się zbiorów ryżu. Najdotkliwiej dają 
się odczuwać skutki klęski głodowej w p łne- 
cnych prowincyach: Iwate, Mijagi i Fukuszima. 
Prowincya Mijagi liczy około 900.000 mieszkań- 
ców, z których trzecia część, z powodu braka 
pożywienia „skazaną jest na śmierć“, W pro- 
wincyi Fukuszima, posiadającej pr eszło milion 
ludności, zbiór ryżu zupełnie sięnie udał na zna- 
cznej przestrzeni z ogólnego obszaru, poświęce- 
nego uprawie ryżu. 

W tej prowincyi przeszło 300.000 ludzi jest 
skazanych li tylko na pomoc z zewnątrz; zna- 
czna część ludności, zamieszkującej północną Ja- 
ponię, żywi się obecnie prawie wyłącznie korze- 
niami roślin, korą drzew i dziko rosnącymi orze- 
chami, a rząd wydał rozporządzenie, aby nikoma 
nie zabraniano wstępu do lasów, gdzie można 
znaleźć wymienione — chociaż liche, ale jedy- 
ne — środki spożywcze. W ı iektórych okoli- 
cach zaczęto sporządzać niezwykłą potrawę, któ- 
ra się składa z mieszaniny 75 procent słomy i 
25 procent sprowadzonego Z zagranicy ryżu. 
Szkoły prawie wszędzie pozamykane, aby dzieci 
mogły rodzicom pomagać w wyszukiwaniu żywno- 
ści. Rzad stara się przez rozpoczęcie publicznych 
robót, zwłaśzcza przez budowanie nowych dróg, 
dostarczyć ludności zarobku, aby mogła nabywać 
importowany ryż. Zbliżająca się wiosna napawa 
włościan tem większą obawą, że właściwie cały 
wolny czas powinni poświęcić uprawie ryżu, a 
zrezygnować ze wszystkich innych robót. 


4 Kraków, niedziela 
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Konfiskata. Sobotni nnmer „Naprzodu* uległ 
konfiskacie za wyjątek z rozdziału XIII wiersza 
Heinego p. t. „Ukrzyżowany*. . 

Wiec akademicki odbędzie się w niedzielę, 
dnia 18 lutego o godz. 4'- po południu w sali 
Kopernika (Col. novum) z następującym porząd- 
kiem dziennym: 1) Wybór prezydyum. 2) Spra- 
wa przyjmowania kobiet na uniwersytet Jagiel- 
loński. 3) Wnioski i interpelacye. 

Jak rząd rosyjski uśmierza „„,buntownicze* 
dzieci. „Naszi Dni* opowiadają następujący wy- 
padok: W Kostromie policyanci, kozacy i pijana 
tłuszcza łapali na ulicy chłopców i dziewczęta, 
rozbierali ich do naga, przewracali głową do 
ziemi i bili nahajkami w międzykrocze. Inni de- 
ptali dzieci nogami, aż wnętrzności wychodziły 
na wierzch, a wtedy wołały te bestye żartobli- 
wie: „Cóż, brzuch was boli?“ 

„Weczernaja Poczta“ podaje opowiadanie na- 
ocznego świadka, że w Kostromie na rynku w 
biały dzień gwałcono dziewczęta szkolne, wyry- 
wano im warkocze wraz ze skórą, zaś małych 
chłopców topiono w gnojówkach. 

Księża bijący się przy ołtarzu. W Francyi 
nietylko przy inwetaryzowaniu przychodzi do 
skandalów w kościołach; sami księża często za- 
chowują się w swoich świątyniach wbrew swojej 
i miejsca godności. Przed kilku dniami zaszedł 
w Conley następujący wypadek: Probostwo 
tamtejsze ma chwilowo dwóch księży: jednego 
przez biskupa suspendowanego, który jednak 
tej snspenzyi nie uznaje i drugiego świeżo w 
miejsce pierwszego mianowanego. Gdy ostatni 
edprawiał mszę, wpadł pierwszy do kościoła, o- 
depchnął rywala od ołtarza i podarł na nim or- 
nat. Zaczęła się bójka u stóp ołtarza, której do- 
piero żandarmerya położyła koniec, wyprowadziw- 
szy obydwóch ojców duchownych na świeże po- 
wietrze. Łatwo zrozumieć, jakie wrażenie scena 
ta zrobiła na modlących się. 

Kłopoty Ameryki. Ciężkie problemy mają do 
rozwiązania mężowie stanu w Waszyngtonie — 
wskutek dwóch równocześnie toczących się roko- 
wań o zawarcie traktatów, dla których uie mo- 
żna znaleźć właściwego rozwiązania. Obok trak- 
tatu handlowego z Niemcami czeka na swe za- 
łatwienie traktat z Chinami z powodu zakazu 
imigracyi Chińczyków do Ameryki.  Zupełnego 
zniesienia powyższego zakazu nie ośmielą się 
zażądać Chińczycy od Stanów Zjednoczonych. 
Przyobiecano im już, że zakaz ulegnie pewnemu 
złagodzeniu i w rzeczywistości nastąpiło już po 
części bardziej względne wykonywanie prawnych 
egraniczeń. Podróżnym, kupcom i studentom 
wstęp albo zamieszkanie jest dozwolonem, jeśli 
się stosownie wylegitymują. Czego zaś stanow- 
czo żądają Chińczycy, to wolności osiedlania się 
na Filipinach i wyspach Sandwich. Gdy Stany 
Zjednoczone brały te wyspy w posiadanie, nikt 
mie przeszkadzał Chińczykom w osiedlaniu się, 
dopiero później wydano powyższy zakaz. 

W Waszyngtonie obawiają się, aby Chińczycy 
ogromnemi masami nie imigrowali, gdyż robotni- 
ey chińscy mają większą sposotność otrzymania 
pracy pod rządami amerykańskimi. Wdzierający 
się nowy żywioł mongolski przeszkadzałby bar- 
dzo amerykanizowaniu wysp. Dalej rządząca par- 
tya naraziłaby się niezwykłe masom robotniczym. 
Jest to fakt, który musi brać pod uwagę rząd 
amerykański. Proletaryat amerykański jest tego 
mniemania, że surowy zakaz przesiedlania się w 
ebecnych warunkach jest wałem ochronnym przed 
ebeym żywiołem, któryby musiał niekorzystnie 
oddziałać na krajowy ruch robotniczy. Ponieważ 
rząd chiński zajął w ostatnim czasie nieprzeje- 
dnane stanowisko, wskutek tego szanse zniesie- 
nia zakazu są bardzo wątpliwe. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

Niedziela: O godz. 3 po południu „Betleem pol- 
skie', jasełka w 3 aktach L. Rydla (popularne); o 
godz. 7 wieczorem „Popychadło*, komedya w 4 aktąch 
J. Szukiewicza. 

Wtorek: „Śluby*, dramat współczesny w 3 aktach 
St. Przybyszewskiego. 

Środa: „Betleem polskie”, jasełka w 3 aktach L. 
Rydla (popularne). 

Czwartek: „Śluby“, dramat współczesny w 3 aktach 
St. Przyszewskiego. 

Sobota: „Poniedziałek karnawałowy“ (Rosenmontag) 
tragedya oficerska O. A. Hartlebena inowośó). 

Niedziela: „Poniedziałek karnawałowy“, tragedya 
oficerska O. Z Hartlebena. 


— Uniwersytet ludowy im A. Mickiewi- 
cza W Krakowie. 

Biblioteka Uniwersytetu ludowego, 
Gzytelnia pism oraz Biuro porady mie- 
ści się przy ulicy Grodzkiej 43, IL p. 

Biblioteka otwarta w dni powszednie od godz. 
11—1 i od 3—9, a w niedziele i święta od 9—1. 

Czytelnia pism otwarta w dni powszednie od 
godz. 11-—1 i od 3—9, w niedziele i święta od 9—1 
i od 3—9. 

Biuro porady otwarte codziennie oprócz nie- 
dziel i świąt od godz. 7—8 wieczorem. 

O warunkach korzystania z Biblicteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi- 
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę- 
dowych od godz. 4—6). W kwestyach, dotyczących 
Biura porady. informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urzędowych. 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godzinie 5 po południu: dr 
Władysław Gumplowicz: „O Norwegii". | 

— Przypomiuamy dzisiejszy wieczorek literacki 
w sali Muzeum techniczno-przemysłowego w Krako- 
wie. Początek o godzinie 6 wieczorem. Rozpocznie 
pani Cz. Halicz (słowo wstępne o Heinem), poczem 
pan Władysław Nawrocki odczyta szereg własnych 
tłómaczeń z oryginału. Bilety po 40 ct., 25 et. i I5 ct. 

— Koncert w ,„Sokole*. W niedzielę 18 b. m. 
odbędzie się koncert z tombolą w sali „Sokoła“ w 
Krakowie na rzecz 8 bezpłatnych wypożyczalń ksią- 


żek III. Koła Towarzystwa „Szkoły ludowej“ i gło- 
dnych w Królestwie Polskiem. Współudział obiecali 
panie: Sołska, Holmiillerówna (śpiew) i Przyborowska, 
pan Zelwerowicz, oraz chór akademicki, orkiestra 
mandolinistów pod batutą pana Senowskiego i kwin- 
tet miłośników cytry. Ceny biletów od 6 K do 60 b. 
Początek o godz. 7 wieczorem. Bufet własny. 

— Filharmonia lwowska daje nam w tym 
sezonie poznać wszystkich niemal najsławniejszych 
współczesnych skrzypków. Jeszcze nie przebrzmiały 
w naszych uszach czarodziejskie tony Ysaye'a, który 
święci obecnie wielkie tryumfy we Wiedniu, a oto 
zapowiedziano nam koncert drugiego, Fryderyka 
Kreislera. Uczeń Massarda porwał cudowną grą swo- 
ją, najtrudniejszy do zdobycia — ile chodzi o rekord 
skrzypcowy — Paryż. Koncert jego odbędzie się w 
Krakowie dnia 19 lutego. Bilet” sprzedaje p. Feuz. 

X Selma Kurz, primadonna opery wiedeńskiej, 
wystąpi w koncercie w piatek 23 b. m. w sali starego 
teatru. Artystka śpiewać będzie: Mozarta Arye z We- 
sela Figara, Verdiego Arye Gildy z op. Rigoletto, 
Arditti'ego Parla, nadto pieśni Griega, Schumanna, 
Massenetta, Saint-Saensa. Bilety do nabycia w skła- 
dzie fortepianów W. Barabasza, Rynek l. 39, A-B. 


Tymi dniami odbyły się zaręczyny p. Ilo Rotha, 
prowizora apteki Gralewskiego, z p. Ludwiką Markhei- 
mówną, córką obywateła krakowskiego i właściciela 
realności. 


B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nolo — krajowe i zagraniczne — nowe i prze- 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


(Ideał gospodyni), by unikać tak przykrego 
zapachu kuchennego, może być tylko osiągnięty przez 
używanie „Kunerolu*, poręczonego czystego tłuszczu 
z orzecha kokosowego, wyrabianego w najłepszej ja- 
kości i zalecanego szczególnie przez powagi lekarskie. 


Największa część łudzi nie troszczy się 
wcałe o żołądek, jak gdyby nie miał on tyle 
wartości, co inne nasze narządy, o które się każdy 
niepokoi n. p. płuca. A przecież zdolność do pracy 
zmniejsza sle, jeżeli żołądek nie funkcyonuje regular- 
nie. Jest zatem obowiązkiem każdego uważać nawet 
ma najmniejsze zaburzenia i postarać się o rychłe ure- 

owanie. Do tego celu nadaje się Dra Rosy Bal- 
sam żołądkowy od 40 lat z dobrym skutkiem uży- 
wany, z apteki B. Fragnera, e. k. dostawcy nadwor- 
nego w Pradze. Balsam ten można także nabyć w 
tutejszych aptekach. 


Occa Saang) 
Do 


„Czerwony sztandar“ 


Słowa pieśni robotniczej. 


masowego kolportażu. 


Wydanie na czerwonym papierze, ozdobione por- 
tretem twórcy pieśni Bolesława Czerwieńskiego. 


Cena 4 halerze. 


——Zgar— 1 


„CZERWONY SZTANDAR” 


sześć kolorowych ilustracyj naszej pieśni 
bojowej 
wyseło z druku w drugiem ozdobnem wydaniu. 


Cena za egzemplarz 10 halerzy 
Cała serya 50 halerzy. 


Do nabycia w administracyi „Naprzodu“, 
Kraków, Sławkowska 29, oraz u kolporterów 
partyjnych. 
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Z CARATU. 


Rozstrzelanie. 
Warszawa, 18 lutego. W cytadeli rozstrze- 
lano wczoraj 4 anarchistów. 


Powstanie chłopskie. 

Londyn, 18 lutego. Według wiadomości z Pe- 
tersburga obawiają się tam, że na wiosnę tak w 
prowincyach nadbałtyckich, jak i w Rosyi wła- 
ściwej,; wybuchnie ogólne powstanie 
chłopskie. 


Powstanie na Kaukazie. 

Paryż. 18 lutego. Z Odessy telegrafują: Po- 
wstanie na Kaukazie trwa dalej, Zamek ks. Mu- 
rata w pobliżu Kutaisu zupełnie zrabowano. 

Petersburg, 18 lutego. Do Batum wysłano 
flotyłę łodzi torpedowych. 


Nędza finansowa. 

Petersburg, 17 lutego. (Pet. ag. tel.). Celem 
przyjścia z pomocą firmom spedycyjnym, 
które popadły w trudności z powodu spadku 
kursu papierów wartościowych, złożonych ja- 
ko kaucye za skredytowane cła, bank pań- 
stwowy ma im przyznać specyalny kredyt na 
sześć miesięcy za wekslem z dwoma podpi- 
sami. Kwota zostanie wypłaconą w rentach, 
mogących służyć za gwarancyę cłową. Bank 
państwowy otrzyma prowizyi 2% i kupony 
rent zatrzyma na własnośćg 

Z dalekiego Wschodu. 

Petersburg, 18 lutego. (Pet. ag. tel.). Gene- 
rał Grodekow telegrafował do cara onegdaj z Lo- 
szangu, że objął dowództwo nad wojskiem, znaj- 
dującem się na dalekim Wschodzie, Równocze- 


A 


śnie generał Liniewicz zawiadomił cara telegra- 
ficznie, że w myśl jego ukazu z 2 lutego złożył 
dowództwo w ręce generała Grodekowa. 


Przesilenie węgierskie. 


Budapeszt, 18 lutego. Jak „Pester Lloyd* 
donosi, prezydent ministrów doręczył do obu pism, 
jakie wystosował do prezydenta Izby magnatów 
i sejmu opieczętowane reskrypty cesarskie, za- 
rządzające zwołanie parlamentu. Postępowanie to 
różni się od zwykłego, gdyż zwykle odczytuje 
się reskrypt król.wski w sejmie, a później o tym 
reskrypcie zawiadamia się Izbę magnatów. Obe- 
cne postępowanie tłómaczą t m, że członkowie 
obu Izb zostali zwołani na poniedziałek w południe 
do zamku królewskiego, gdzie komisarz królew- 
ski, były minister honwedów Nyiry, k: óry wczo- 
raj przybył do Budapesztu, odczyta dekret 
rozwiązujący. Jednakże nie ma absolutnej 
jeszcze pewności, czy to w ten sposób nastąpi. 

W kołach opozycyjnych słychać o zamiarze 
wywołania dłuższej dyskusyi nad reskryptem i że 
członkowie sejmu nie przybędą do zamku kró- 
lewskiego celem wysłuchania dekretu rozwiązu- 
jącego. Oczywiście, że to w rzeczy samej nieby 
nie zmieniło, gdyż rozwiązanie jest z chwilą od- 
czytania tego reskryptu prawomocne i członko- 
wie parlamentu są obowiązani bez względu na 
to, czy byli obecni przy jego odczytaniu lub nie, 
do niego się zastosewać. Pismo odręczne cesa- 
rza rozwiązujące zostanie także ogłoszene w 
dzienniku urzędowym w poniedziałek przed po- 
ładniem. 

Budapeszt, 18 lutego. Na wcezorajszem po- 
siedzeniu komitetu wykonawczego  koalicyi 
bar. Banffy na zapytanie Kossutha oświad- 
czył, że żadnego memoryału nie wypracował 
i że wiadomości dzienników polegają na kom- 
binacyach. 


Intrygi niemieckie wobec Węgier. 


Kolonia, 17 lutego. »Kóln. Ztg.« donosi z 
Budapesztu, że tam sądzą, że stanowcze za- 
chowanie się korony wobec Węgrów nie by- 
łoby możliwe, gdyby panujący nie był 
pewny poparcia Niemiec. Do depeszy 
dodaje »Kóln. Ztg.«, że jest ona wyrazem 
złośliwości i że w nią nikt nie uwierzy. (?) 


- TELEGRAMY. 


Q kradzieże w Kasie chorych. 
Stanisławów, 17 lutego. Rozpoczął się tu 
proces o nadużycia w powiatowej Kasie cho- 
rych. Oskarżeni są: kasyer Briick, kontrolor 
Seidel i likwidator Messing. Powołano 116 
świadków. Bronią adwokaci Jurkiewicz i Boral. 


Reforma wyborcza. 
Wiedeń, 18 lutego. »Fremdenblatt« donosi, 
że projekt reformy wyborczej będzie wnie- 
siony w parlamencie we środę. 


Strejk generalny w Rjece. 

Rjeka, 17 lutego. Z wyjątkiem robotników 
fabryki chemicznej i fabryki czekolady, wszyscy 
inni robotnicy powróciłi de pracy. — Miasto ma 
wygląd powszedni. 


Papież o rozdziale kościoła od państwa. 

Rzym, 18 lutego. Papież wystosował do kato- 
lików francuskich encyklikę, w której wskazuje 
na to, że ustawa o rozdziale kościoła od państwa 
we Francyi już oddawna była zamierzoną i przy- 
gotowaną. Papież wszystko uczynił, aby powstrzy- 
mać tak wielkie nieszczęście dla religii i społe- 
czeństwa. Encyklika następnie rozwija nauki ko- 
ścielne o stosunku między kościołem a społeczeń- 
stwem i potępia zasadę rozdziału, zwłaszcza we 
Francyi, która przez łączność z kościołem kato- 
lickim zyskała swą wielkość i chwałę. Rozdział 
tem bardziej jest ubolewania godny, że stosunki 
między kościołem a państwem we Francyi zostały 
konkordatem z r. 1801 na podstawie uroczyste- 
go, obie strony wiążącego traktatu ułożone. 

Papież ubolewa nad naruszeniem tego trakta- 
tu, prawa międzynarodowego i nad obrazą, jaką 
wyrządzone stolicy św. przez zaniechanie wszel- 
kich formalności i względów, które przy wypo- 
wiadaniu traktatów należą do zwyczajów mię- 
dzynarodowych, które się zachowuje nawet wo- 
bec najmniejszych państewek. Tembardziej po- 
winno się to uczynić wobec papieża z powodu 
jego godności jako naczelnika kościoła katolickie- 
go. Dalej papież omawia poszczególne postano- 
wienia ustawy i wskazuje, jak ona obraża ko- 
ściół. 

Ustawa ta zwraca się przeciw pochodzacemu 
od Boga ustrojowi kościelnemu, znieważa hierar- 
chię kościelna, daną od Boga, gdyż publiczne 
wykonywanie wyznania przekazuje stowarzysze- 
niom świeckim i podporządkowuje je pod jurys- 
dykcyę rządową, dalej zwraca się przeciw wła- 
sności kościoła, zmusza go do uznania wspo- 
mnianych stowarzyszeń świeckich, przyznaje wła- 
dzy cywilnej najwyższą jurysdykcyę nad temi 
stowarzyszeniami i zawiera liczne zarządzenia, 
które naruszają wpływ kościoła na wiernych, na 
wyznawanie, publiczne kazania itd., przyczem 
funkcyonaryusze państwowi postępować mogą zu- 
pełnie samowolnie; zwraca się także przeciw 
prawu własności kościoła, albowiem pozbawia go 
po większej części majątku, świątyń i innych 
zakładów i zapisów, a płace sług kościoła wstrzy- 
muje, mimo, iż są one koniecznością i tworzą 
odpowiednie odszkodowanie za dobra, jakie pań- 
stwo podczas pierwszej rewolucyi zabrało, a w 


części jest obowiązkiem ustanowionym w kos- 
kordacie. 

Papież ubolewa też, że ustawa ta zaszkodzi 
spokojowi wewnętrznemu Francyi, który właśnie 
w obecnych w Europie panujących stosunkach, 
wymaga jak największej jedności. Z tych wazy- 
stkich przyczyn papież potępia ustawę. Encykli- 
kę kończy gorący apel do episkopatu, kleru i 
narodu francuskiego i wzywa wszystkich, aby w 
jedności, zgodzie i wielkoduszności bronili religii, 
którą chcą za każdą cenę z Francyi wyprzeć (?). 
Katolicy powinni postępować zgodnie ze swymi 
księżmi, biskupami i Watykanem i swe życie 
publiczne i prywatne urządzić według nauk wia- 
ry i moralności chrześcijańskiej. Niechaj modla 
się i zachowują ufność w Bogu, aby za pośre- 
dniectwem niepokalanej dziewicy użyczył Francyi 
pokój i porządek. 


Pożegnanie Loubeta. 

Paryż, 18 lutego. Loubet pożegnał się wcze- 
raj na oficyalnej audyencyi z ciałem dyplomaty- 
ceznem. 

Bunt w wojsku. 

Tulon, 18 lutego. Aresztowani za bunt żoł- 
nierze kolonialni usiłowali zbiedz w ten spo- 
sób, że w nocy zdemolowali część dachu wię- 
ziennego. Gdy straż to spostrzegła, zrobiła 
alarm. Pomimo wezwania więźniów, by wró- 
cili do cel, ci, śpiewając »Marsyliankęs, wzno- 
sili okrzyki na cześć rewolucyi. Major wię- 
zień kazał sprowadzić sikawkę i oblewać 
zbuntowanych żołnicazy, którzy następnie się 
cofnęli do swych cel. Władze wojskowe po- 
stanowiły przedsięwziąć energiczne zarządze- 
nia celem zapobieżenia powtarzającym się 
buntom. 


Rozbójnictwo marokkańskie. 


Kolonia, 17 lutego. »Koeln. Ztg.» donosi 
z Melili: Wczoraj rano, gdy okręt francuski 
»Zenit« chciał wyładować towary w Marchi- 
ce marokkański parowiec »Turki< zaczał go 
ścigać i ostrzeliwał następnie Marchikę, skąd 
również odpowiedziano ogniem działowym. 
Sprawa ta będzie przedłożoną konfereneri w 
Algeciras. 

Konferencya marokkańska. 

Algeciras, 17 lutego. Agencya Havasa do- 
nosi, że delegat niemiecki Radowitz odwie- 
dził wczoraj wieczór delegata francuskiege 
Revoila i oświadczył mu, że Niemcy obstają 
przy swojej propozycyi, aby sprawami poli- 
cyi kierował sułtan pod kontrolą mocarstw. 
Francya jest zdecydowaną sprzeciwiać się 
dalej temu żądaniu. 

Madryt, 17 lutego. Biuro Havasa donosi, 
że mocarstwa otrzymają memoryał, w któ- 
rym spisane będą zapatrywania francuskiego 
i niemieckiego delegata w sprawie marokkań- 
skiej. 

Algeciras. 18 lutego. (Agencya Havasa). O- 
negdaj wieczorem o godz. 10 francuski delegat 
Revoil wręczył niemieckiemu delegatowi Radowi- 
tzowi promemoryał jako odpowiedź na memoryal, 
wręczony mu przez Radowitza przed paru dnia- 
mi. O treści memoryału zachowano najściślejszą 
tajemnicę, jednakże ma on stanowić ważny krek 


w duchu pojednawczym. 

S t administracyi „Naprzodu“ 
w Krakowie, alica Staw- 

kowska 29, po 4 korony za 1000 sztuk (jaż 

łącznie z przesyłką) Nalezytość należy 4 góry 

nadesłać. 


Kartki zaproszeń 


na zgromadzenia po- 
ufne są do nabycia w 


Adresy centralnych związków w Austryi. 


Związek piekarzy, Wiedeń VII. Kandlgasse 19, 

Związek robotników budowlanych, Wiedeń VII. 
Seidengasse 17. 

Unia górników. Turn obok Cieplic, Kulmerstr. 378. 

Stow. browarników i bednarzy, Wiedeń VI. Gum- 
pendorferstrasse 62. 

Związek introligatorów, Wiedeń V. Riidigergasse 5. 

Związek drukarzy, Wiedeń VII. Zieglergasse 25. 

Związek tokarzy, Wiedeń VI. Kóniyseggasse 10. 

Związek kolejarzy, Wiedeń V. Zentagasse 5. 

Związek metalowców, Wiedeń V. Kohlgasse 27. 

Stow. iryzyerów, Wiedeń VI. Kónięsegyasse 10 

Związek handlowców, Wiedeń I. Wipplingerstr. 35, 

Związek rękawiczników, Praga, Karpfengasse 56. 

Związek stolarzy, Wiedeń VI Gumpendorferstr. 62. 

Związek kapeluszników, Wiedeń VII. Lerchen- 
gasse 18. 

Związek malarzy 1 lakierników, Wiedeń VIL Sei- 
denwasze 12. 

Związek rob. papieru. chem. gumy i zapałek, Wie- 
deń VI. Gumpendorterstr 62. 

Związek krawców, Wiedeń VI. Kónigseggasse 10. 

Związek szewców, Wiedeń, tamże. 

Związek kamieniarzy, Wiedeń VI. Schmalzhof- 
gasse 17. 

tow. robotników tytoniowych, Wiedeń XVI. Thalis- 
strasse 77. 

Unia tkaczy, Wiedeń VI. Kasernengasse 18. 

Unia ceglarzy, luzersdorf pod Wiedniem, Triester 
strasse 49. 

Związek cieśli, Wiedeń VI Kóoniuseggnase 10. 

Stow. cukierni: ów, Wiedeń VI Drerhufviseng, 11. 

Adres centralucj komisy! zawod wej w Wiedniu: 
Ant nt Hacber. Wiedeń VI. M»riah Iferstr. 89 A. 
| Adres sekretarza krajowego dla Gulicyi. Zygmunt 
Łucuwaki, Kraków, Grodzka 55. 
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Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


18 lutego 1906. 5 
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Jatki miejskie. 


Na czwartkowem posiedzeniu rady m. Krakowa 
miała przyjść na porządek dzienny sprawa jatek 
miejskich, które wprowadzone w życie 4 paździer- 
nika 1905, dotychczas stoją na tym samym sto- 
pniu rozwoju. Komisya drożyźniana wygotowała 
sprawozdanie, obejmujące czas od 4 października 
1905 do 3 lutego b. r., z którego wyjmujemy 
następujące cyfry : 

Komisya miała do dyspozycyi przyznany jej 
przez radę miejską kredyt 10.000 K, a urzą- 
dzono 2 jatki: jędnę na placu św. Ducha, drugą 
na Wolnicy. Ceny za pojedyncze gatunki mięsa 
są znane; mylnem tylko jest twierdzenie sprawo- 
zdania, że ceny „były i sa dziś mniej więcej o 
10 h na kiłogramie niższe* od cen u rzeźników. 
Z udzielonego kredytu zaprzepaszczono odrazu 
przeszło czwartą część (2249 K 47 h) na urzą- 
dzenie jatek, a reszta była kapitałem obrotowym. 
Zakupiono 394 sztuk bydła za kwotę 84.619 K 
81 h, z czego zabito 379 sztuk, a reszta 15 
sztuk pozostała w stajni. Z uzyskanych 61.448 
klg. mięsa sprzedano w jatce na placu Ducha 
36.022 klg., w jatee na Wolnicy 21.422 klg., 
a przeciętny obrót dzienny wynosił na placu Du- 
cha 340 klg. za 452 K, na Wolnicy 240 klg. 
za 294 K. Ponieważ z kredytu pozostało tylko 
(w mięsie, urządzeniu, gotówce itd.) 2705 K 
6 h, przeto niedobór wynosi 7294 K 94 h. 

Jako przyczyny tego fatalnego stann rzeczy 
podaje sprawozdanie następujące: a) że po za- 
bicia mięso traciło na wadze, b) że koszta admi- 
nistracyjne były za wysokie (7'/, obrotu), e) że 
towar był za drogi, a sprzedawano po cenach 
nieodpowiadajacych rzeczywistym kosztom pro- 
dukcyi. Na podstawie powyższych danych docho- 
dzi sprawozdanie do konkluzyi, że „jeśliby nie- 
dobór wzrastał w tym stosunku, jak do 31 gru- 
dnia 1905, należałoby podnieść ceny 
mięsa w jatkach miejskich sprzedawanego 
mniej więcej o 9 h na kilogramie, 
gdyby zaś zmniejszony od 1 stycznia 1906 r., 
skutkiem redukcyi kosztów  administracyjnych, 
niedebór nie wzrastał, wystarczyłoby podwyższe- 
nie cen mięsa tylko o 5h na jednym kilogramie, 
aby niedobór usunąć*, 

Przedewszystkiem musimy sprostować, że ceny 
mięsa w jatkach miejskich nie były wcale niższe 
e 10 h na kilogramie. Dowiedliśmy przed kilku 
tygodniami, że — nawet bez uwzględnienia ró- 
żnicy co do jakości — ceny były o 2 do 5 h 
niższe, co nawet dła najuboższych nie wchodzi 
w rachubę, jeżeli uwzględnimy stratę czasu przez 
czekanie. Dalej dziwnem nam się wydaje, że za- 
rząd jatek chciałby całą sumę inwestowaną na 
urządzenie zamortyzować w tak krótkim cza- 
sie, podczas gdy wiadomo, że w przedsiębior- 
atwach przemysłowych amortyzacya przez sto- 
puiowe odpisywania odbywa się latami, 

W dziale wydatków administracyjnych zadzi- 
wia ogromna kwota 5113 K na płace funkcyo- 
naryuszom. Jest to wydatek za czas 4-miesię- 
omy, a zatem miesięcznie przeszło 
1218 K czyli blisko 640 K na jednę 
jatkę! System biurokratyczny wprowadzony do 
instytucyi ludowej przyczynia się do niepomier- 
nego wzrostu wydatków; bo jakże może jatka 
„miejska* obejść się bez kontrolorów, kasyerów 
itp. i spaść na poziom zwykłego rzeźnika, który 
wezystkie te funkcye spełnia w jednej osobie! 

Nie można też przejść obojętnie nad sprawą 
stosunku finansowego między jatkami miejskiemi, 
a kasą targową. Czy miasto musi też ze swego 
przedsiębiorstwa płacić prowizyę i procenta, a 
może nawet za pośrednictwo na „obydwie ręce“, 
jak to na ostatniem posiedzeniu rady przedsta- 
wił p. Bialik? 

Rozumie się, że taka konkurencya, a tem 
mniej taka konklnzya sprawozdania nie może 
imponować rzeźnikom, którzy dla pozoru z po- 
czątku piorunowali na jatki miejskie, aby potem 
przy swoich kombinacyach na kieszenie publicz- 
ności nie brać ich wcale w rachubę. Wiedzą oni 
dobrze, że magistrat krakowski nie zechce być 
dla nich strasznym konkurentem i dlatego w o- 
statnich dniach otwarcie występują z planem pod- 
niesienia cen. 

W ostatnich dniach nastąpiła wprawdzie re- 
dukcya kosztów administracyjnych i stad propo- 
zycya sprawozdania, aby ceny podnieść „tylko“ 
e 5 h na kilogramie. Szkoda, że komisya dro- 
Żyźniana nie obstaje przy zamierzonych 9 h, bo 
wtedy ceny w jatkach miejskich byłyby o jakie 
12 do 15 h wyższe od cen u rzeźników. 

„Niema co bawić się w ciuciubabkę. Jeżeli ma- 
Blstrat chce w dalszym ciagu poprzestać na 
dwóch jatkach i prowadzić je w dotychczasowy 
sposób, byłoby lepiej zaprzestać bawienia się 
W rzekomą filantropię, która na razie wychodzi 
na korzyść — restauratorów i protegowanych, 
zakupujących po kilkadziesiąt kilogramów w ja- 
tkach miejskich. To nie jest droga do złagodze- 
wa zachłanności kliki. 


ducyalizm a alkohol. 


a „Belgijski przywódca socyalistyczny Vander- 
tide ogłosił pod powyższym tytułem bardzo 


aekawą pracę, z której przytaczamy najwa- 
zniejsze punkty, dh "a 


Ci, którzy maj zań, piw 
ee" i ą zwyczaj picia piwa lub 
innych napojów alkoholowych, mniemają, że 


Alkohol jest pożywką, która czyni człowieka 
-„brawniejszym do Pracy i odporniejszym na 
zmęczenie. $ 


Przypuściwszy, że tak jest (pomimo, że 
nauka stwierdziła wprost odwrotne działanie), 
należy zwrócić uwagę, że zarówno pod wzglę- 
dem pożywności, jak i wytwarzania ciepła, 
alkohol jest napojem nadzwyczaj drogim, trzy 
razy droższym od mleka, a ośm razy droż- 
szym, niżeli chleb. 

»Jak bardzo biednym byłby robotnik, jak 
niezmiernie opłakane byłyby warunki jego 
pracy i jego bytu, zawsze zrobi bardzo zły 
interes, jeżeli będzie pił, w nadziei, że to go 
wzmocni, że to zastąpi brak odpowiedniego 
pożywienia, że to ochroni go od zimna i zmian 
dotkliwych pogody... 

»Przypuściwszy nawet, że alkohol jest na- 
pojem, mogącym zastąpić w pewnej mierze 
inny posiłek, to jeszcze korzystniej będzie dla 
tego robotnika pod względem pieniężnym wy- 
pić jajko lub przegryźć kawałek cukru, za- 
miast napić się wódki albo wina. Co do pi- 
wa, tego »płynnego chleba«, którego wartość 
pożywną ogół tak przecenia -— to obliczono, 
że baryłka piwa, która kosztuje 2 do 3 fr., 
nie zawiera więcej części pożywnych, niż je- 
den bochenek chleba za 10 centów. 

»omiesznością wobec tego jest obrona uży- 
wania alkoholu na zasadzie jego własności 
pożywnych«, dą l 

Drugim argumentem, przemawiającym „za 
używaniem napojów wyskokowych jest »pod- 
niecenie< — potrzeba rozrywki, wesołości, 
upojenia lekkiego lub zupełnego, przytępienia 
pognębiających uczuć boleści lub zmęczenia, 
poczucia pozornego dobrobytu, które nastę- 
puje zawsze natychmiast po użyciu alkoholu. 

Tego argumentu używają najczęściej bur- 
żuje i próżniacy, nie znajdujący poza za- 
wodową pracą, przynoszącą im dobre docho- 
dy, żadnego zajęcia dla swoich muskułów i 
swojego mózgu. 

W klasie robotniczej ofiarami jego padają 
przedewszystkiem warstwy średnie — między 
najbiedniejszym proletaryatem, u którego brak 
pieniędzy z powodu małych i niestałych za- 
robków. stanowi do pewnego stopnia przy- 
musowy hamulec — a zamożniejszą warstwą 
robotniczą, która stawia sobie sama moralne 
zapory do używania lub nadużywania trun- 
ków, dążąc wogóle do podniesienia umysło- 
wego i kulturalnego swojej egzystencyi. 

Wstręt do pijaństwa budzi się więc u ro- 
botnika wraz z jego podniesieniem ekonomi- 
cznem i moralnem. Okoliczność ta powinna 
z jednej strony skłonić antyalkoholiczne ligi 
burżuazyjne do zaciągnięcia się w szeregi 
klasy robotniczej, walczącej o skrócenie dnia 
roboczego i podniesienie płacy — z drugiej 
strony poparcie moralne organizacyi, udział 
w życiu stowarzyszeniowem i politycznem, 
czytanie i inne rozrywki umysłowe powinny 
służyć dla robotników jako dźwignie w cięż- 
kiej doli, zmnuszającej ich do znoszenia jak 
najgorszych warunków: płacy, pracy, pomie- 
szkania i pożywienia. 

Czy można szczerze i bez obłudy wierzyć, 
że dla socyalisty alkoholizm jest tylko kwe- 
styą zarobku i pomieszkania i że socyalizm 
powinien walczyć wyłącznie z ekonomiczne- 
mi przyczynami, wywołującemi tę plagę, a 
»nie rozpraszać sił partyi na drobiazgi«, jak 
to było powiedziane na kongresie w Hano- 
werze. Nie. »Socyalna demokracya nie po- 
winna zachowywać się obojętnie co do kwe- 
styi alkoholizmu, ani ograniczać się do mniej 
lub więcej życzliwych objawów neutralności 
wobec usiłowań, zdążających do stworzenia 
robotniczych organizacyj abstynenckich. Nie- 
tylko bowiem propaganda trzeźwości nie od- 
ciąga robotnika od zadań jego polityczno- 
społecznych, ale przeciwnie zwalcza ona na- 
łóg. który właśnie jest najgroźniejszym wro- 
giem rewolucyjnych i reformatorskich dążeń 
proletaryatu. 

»Pod wpływem alkoholu mogą być robo- 
tnicy tłumem, nadającym się do zorganizo- 
wania chwilowego wybuchu. Nie można ab- 
solutnie liczyć na nich, że potrafią prowadzić 
trudne i poważne dzieło wyzwolenia całej 
klasy. e 

»Jeżeli chcemy, żeby proletaryat — za- 
miast szukać w alkoholu zagłuszenia swo- 
jej nędzy — dążył do zniesienia nędzy i 
poprawy swej doli, powinniśmy walczyć z 
alkoholizmem; jeżeli chcemy widzieć na czele 
naszych walczących szeregów ludzi rozwa- 
żnych, o woli wytrwałej i pewnej, musimy 
walczyć z alkoholizmem; jeżeli chcemy, żeby 
następne pokolenie było zdrowsze, energicz- 
niejsze i odporniejsze, niż to, z którego sła- 
bością musimy się liczyć teraz, należy nam 
zwalczać alkoholizm «. 

Nie znajdzie się chyba socyalista szczery 
i sumienny, któryby nie zgodził się na po- 
wyższe wywody, które nigdzie może jak u 
nas nie są tak wiernym wyrazem życia. 


Proces o pożary w Borysławiu. 


Lwów, 16 lutego. 
Czwarty dzień rozprawy. 
Pierwszym, którego dziś przesłuchano, był sę- 
dzia śledczy Jaworski. Opowiada on o sposobie, 
w jaki prowadził śledztwo. Chomycz przyznał się 
w śledztwie i zwalał główną winę na Szeligow- 
skiego. Następnie opowiada świadek o wizyi lo- 
kalnej, przyczem naturalnie omija starannie wszy- 
stkie nieformalności. Oskarżeni pokazywali sami, 


gdzie kto palił, przyczem zeznania ich zgadzały 
się ze sobą. 

Przewodniczący: Przy szybie Tow. kar- 
packiego podał Kandefer Chomycza, jako spraw- 
cę. Tymczasem Chomycz był wtedy w Rumunii. 
Jak pan to wytłumaczy ? 

Jaworski nie umie tego wytłumaczyć. 

Przew.: Jak się wyraził Chomycz przy kon- 
frontacyi z Szeligowskim ? 

Jaworski: Powiedział: „Winni jesteśmy, to 
musimy cierpieć*. 

Przew.: Czy pan pouczył świadków wizyi 
lokalnej o ich obowiązkach ? 

Jaworski: Ja zreguły pouczam świadków. 
Czy wtedy to zrobiłem, nie pamiętam. 

Przew.: Świadkowie twierdzą, że ich pan 
nie pouczył. 

Jaworski: Nie wykluczam tej możliwości. 

Przewodniczący pyta o daty sporządze- 
nia protokołu, przyczem wychodzą na jaw różne 
nieformalności. Przewodniczący pyta: Dlaczego 
świadków podpisano kółkiem, skoro oni umieli 
pisać i raz już nawet się podpisali? 

Jaworski: Uczynił to bez mojej wiedzy 
pisarz, nie mogąc doczekać się świadków. Co do 
innych uchybień tłumaczy się Jaworski, że był 
przeciążony pracą tak, że zapomniał o formalnościach. 

Prokurator: Czy witdomo było pann, że 
Chomyez chciał cofnać swoje przyznania i że się 
do pana zgłaszał ? 

> + — 

Jaworski nie wie o tem. Chomycz mógł się 
zgłosić za pośrednictwem komisarza więziennego 
radcy Grafa. 

Dr Marek: W aktach śledczych podane jest, 
że Kandefer przyznał się do pożaru Tow. kar- 
packiego (19 sierpnia) i do szybu Lipiński-Gold- 
hammer (23 sierpnia). Potem zaś napisane jest: 
„w jakiś czas później rzuciliśmy podpałkę pod 
szyb Klaudynsza*. Tymczasem jest stwierdzonem, 
że podpałkę pod ten szyb rzucono dnia 4 sier- 
pnia. Czy nie zauważył pan, spisując protokół, 
tej sprzeczności?, 4 mao m R 

Jaworski: Nie zauważyłem. + 

Dr Marek: Nie byłoby tej sprzeczności, gdyby 
Kandefer zeznawał wówczas prawdę. 

Jaworski: Dziś nie przypominam sobie szcze- 
gółów. Wiem tylko, że się przyznał. 

Dr Marek: Przyznanie obwinionego nie uwal- 
nia sędziego od badania. 

Dr Marek: Ile szybów było na terenie El- 
gina Scotta? 

Jaworski: Nie wiem. 

Dr Marek: Na mapie jest ich o wiełe mniej, 
niż w rzeczywistości. Gdzie się znajdował szyb, 
który chciano podpalić ? 

Jaworski: Przy parkanie. 

Dr Marek: Przy parkanie? Na mapie znaj- 
duje się on w środku! 

Jaworski: W środku terenu. 

Dr Marek: Ale teren jest otoczony parkanem. 

Jaworski: Nie zawsze. 

Dr Marek: Ale w tym wypadku tak. Jak 
pan więc wytłumaczy tę sprzeczność ? 

Przewodniczący: Mówiłem już raz, że 
mapa nie budzi zaufania, gdyż jest bardzo nie- 
dokładną. 

Dr Marek: Czy nie zauważył pan, że Cho- 
mycz tak długo przyjmował na siebie winę, jak 
długo siedzieli w więzieniu Inwał, Rychlicki i 
Gabryel. Gdy ich wypuszczono na wolność, Cho- 
mycz cofnął przyznanie ?] my "4 l MB 

Jaworski: Być może, ale dlaczego Chomycz 
w takim razie obciążał Szeligowskiego ? 

Dr Marek: Bo Szeligowski był w Rumunii. 
Jakie wrażenie odniósł pan o Petrowie ? 

Jaworski: Petrow będzie tu na sali, będą 
panowie mogli wyrobić sobie sami zdanie. 

Przewodniczący odczytuje uwagę Jawor- 
skiego, zapisaną w śledztwie, że Petrow czyni 
wrażenie złe, że wygląda, jakby zmyślał i 
kombinował szczegóły. 

Dr Marek: Pierwszy protokół żandarma Wy- 
spiańskiego, złożony w sądzie 13 listopada, za- 
czyna się od słów: „Petrow jest niewinny, po- 
nieważ wydał sprawców*. Czy nie uderzyło pana, 
że Wyspiański, pierwszy raz słuchany, nie miał 
nie pilniejszego do powiedzenia, jak to, że Pe- 
trow jest niewinny ? 

Jaworski nie pamięta, czy sporządzał z Wy- 
spiańskim protokół. 

Przewodniczący konstatuje, że protokół 
robił sędzia Sadłowski. 

Dr Marek: Czy przy wizyi lokalnej oglądano 
poszczególne szyby w tym samym porządku, jak 
zapisane w protokole ? 


Jaworski: W tym samym porządku, z wy- 
jątkiem szybów Elgina Scotta. Najpierw byliśmy 
przy szybie Mikuckiego, potem poszliśmy do sto- 
warzyszenia metalowców. 

Dr Marek: Do metalowców? W protokóle 
jest napisane inaczej. Widać z tego, że proto- 
kół jest zupełnie w innym porządku ułożony, niż 
było w rzeczywistości. W jakim charakterze był 
przy wizyi kierownik Rudzki? 

Jaworski: Jako poszkodowany. 

Dr Marek: W protokóle są jego zeznania. 
Czy upomniał go pan jako świadka, w myśl 
przepisów ? 

Jaworski: Nie. 

Dr Marek: Kiedy dołączone zostały do pro- 
tokółu mapy? 

Jaworski: Zaraz na miejscu sam rysowałem. 
Tylko jeden szkie nadszedł później. 

Dr Marek: Od p. Rzepeckiego, po 11 dniach. 

Na pytanie dra Liebermana, tyczące się spo- 
rządzania protokółu, odpowiada Jaworski: Wiem, 
żem uchybił formalnościom. 


Ki 


Dr Lieberman: Jak pan spisywał na miej- 
scu zeznania? Czy całemi zdaniami, czy też u- 
rywanemi słowami? 

Jaworski: Odmawiam odpowiedzi, to nie 
należy do pana obrońcy. 

Przewodniczący daje do zrozumienia, że 
świadek ma odpowiedzieć na pytanie. 

Jaworski odpowiada, że pisał całemi zda- 
niami. Zapisków już nie ma. 

Dr Lieberman prosi świadka, aby pokazał 
na mapie szyb Mikuckiego i Perutza. 

Jaworski staje przed mapą i po długiem 
szukaniu wskazuje na jeden punkt. 

Dr Lieberman prosi o zanotowanie, że 
świadek oznaczył położenie szybu Mikuckiego na 
miejscu oznaczonem na mapie cyfrą 86. 

Dr Marek: Dlaczego nie urządził pan kon- 
frontacyi Szeligowskiego z Kandeferem ? 

Jaworski: Nie uważałem tego za potrzebne. 

Szeligowski oświadcza, że konfrontacya 
z Chomyczem trwała zaledwie pięć minut. Cho- 
mycz mówił: Jakeśmy winni, to będziemy cier- 
pieć. Szeligowski uskarża się, że sędzia zbywał 
jego zeznania z lekceważeniem i wielu szcze- 
gółów nie zanotował. 


Dalsi świadkowie. 

Adelin Arnold, staruszek, był przez 24 lat 
dyetaryuszem w sądzie samborskim. Był proto- 
kolantem podczas śledztwa oskarżonych i w tym 
charakterze brał udział w wizyi lokalnej. Nie 
zeznaje nic ważnego. 

Michał Mamcezyn i Tomasz Kobielnik, 
pelicyanci borysławscy, fungowali jako „świadko- 
wie“ przy wizyi lokalnej. Nie upomniano ich, 
nie pouczono z początku, nie przeczytano zeznań, 
nie przedłożono do podpisu, mimo, że pisać u- 
mieją. Zamiast tego położono pod protokół dwa 
kółka. 

Ire Gruszowski był świadkiem wizyi lo- 
kalnej na Wolance. Nie zeznaje nic nowego. 

Karol Ludwig, urzędnik administracyjny « 
Elgina Scotta, nic nie pamięta i nic nie wie. 


Petrow agentem Piwockiego! 


Nastąpiło przesłuchanie inżyniera Zygmun- 
ta Sztybera, które wydało sensacyjny re- 
zultat, że Petrow był w czasie strejku i pó- 
źniej agentem-prowokatorem, opłacanym z 
funduszów rządowych i w tym charakterze 
komunikował się z radcą Piwockim., donosił 
mu o rzekomych uchwałach komitetu strej- 
kowego co do podpalań i o znalezionych pod- 
pałkach — które sam podrzucał. Radca Pi- 
wocki wynagradzał Petrowa za te doniesie- 
nia, którym jednak, rzecz dziwna, sam nie 
wierzył, gdyż nie donosił o nich władzom 
sądowym. Pan Piwocki czekał widocznie, aż 
sprawa dojrzeje, to znaczy, aż Petrow znaj- 
dzie ofiary, na których rachunek mógłby po- 
łożyć swoje własne podpałki. Ofiary znalazły 
się — i oto geneza całego procesu... 


Przesłuchanie Sztybera, o którem donieśliśmy 
wczoraj telefonicznie, miało przebieg następujący: 

Inżynier Sztyber: Na tydzień nrzed areszto- 
waniem oskarżonych powiedziano mi, że ktoś pra- 
gnie się ze mną widzieć, Był to Petrow, który 
oświadczył mi, że wie, kto podpalał szyby. — 
Oświadczyłem mu wówczas, że jeżeli to prawda, 
dostanie 400 koron. Świadek opowiada następnie 
o aresztowaniu oskarżonych i podaje, że Cho- 
mycz mówił: Chodziłem z nimi, ale nie podpala- 
łem. Petrow otrzymał całą nagrodę, a nadte do- 
stał dużo pieniędzy od innych firm. Oprócz tege 
przychodził Petrow ciągle do świadka i wyłu- 
dzał po 5 lub 10 koron. 

Przewodniczący: z czyjej kieszeni pe- 
szło owych 400 koron? 

Sztyber: Na sumę tę złożyło się kilku wła- 
Ścicieli szybów. Jechaliśmy raz w pociągu w kil- 
koro i rozmawialiśmy o przyczynach pożarów. 
Ktoś powiedział, że to socyaliści podpalają. Zna- 
jąc socyalistów zaprzeczyłem temu i ofiarowałem 
pewną kwotę na wyśledzenie podpalacza. Inni u- 
czynili to samo. Petrow robił na mnie wrażenie 
płatnego agenta. 

Przewodniczący: Jak pan to rozumiesz? 

Sztyber: Ktoś opłacał go za to, że szpie- 
gował i donosił. 

Przew.: Kto go opłacał ? 

Sztyber: Nie megę tego powiedzieć. Niech 
on sam powie. 

Przew.: Nazwał go pan w Stryju agentem- 
prowokatorem. Na jakiej podstawie? 


Sztyber waha się, czyni zastrzeżenia, w koń- 
cu podaje, że od samego Petrowa sły:zał, iż 
miał stosunki z radcą Piwockim. Było to na mie- 
siąc po aresztowaniach, gdy zgłosił się do mnie 
we Lwowie, do mieszkania mego przy ulicy Zy- 
blikiewicza Petrow. Zdziwiłem się tem ogromnie 
i zapytałam go, eo on tu we Lwowie robi. Od- 
powiedział mi wówczas, że idzie do radcy Piwo- 
ckiego, który mieszka na tej samej ulicy. Na py- 
tanie, co on może mieć za stosunki z radcą Pi- 
wockim, oświadczył mi Petrow, że już oddawna, 
już w czasie strejku odwiedzał Piwockiego i do- 
nosił mu o socyalistach. Gdy podrzucono bombę 
pod tłocznię Żukowskiego, doniósł Petrow zaraz 
Piwockiemu o sprawcach, ale ten oddalił go z ni- 
czem. Gdyby już wtedy radca Piwocki kazał are- 
sztować winnych, nie byłoby późniejszych nie- 
szczęść. Petrow przyznał się, że szpiegował wraz 
z drugim agentem z *rzemyśla. '{'o samo powtó- 
rzył Petrow przedemną w Domu naftowym we 
Lwowie, słyszeli to panowie Brandeis i Mikołaj 
Węgrzyn. 

Rewelacyj Sztybera słuchała cała sala z ogro- 
mnem napięciem. 


AR Kraków, niedziela 
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Dr. Marek: Jak pan rozumiał wyrażenie 
„agent prowokator*? Czy nie tak, że Petrow 
sam robi£ pożary, sam rzucał podpałki i sam o 
nich poźniej donosił, aby dostać nagrodę? Jest 
ap. stwierdzone, że żaden oskarżony nie rzucił 
bomby pod tłocznię Żukowskiego. Akt oskarże- 
nia nie oskarża ich wcale o to. Natomiast wia- 
rygodni świadkowie stwierdzili, że to właśnie 
sam Petrow rzucił bombę pod tło- 
eznię Żukowskiego w czasie strejku. Czy 
mic rozumiał więc pan swego wyrażenia w ten 
sposób, że Petrow sam wykonywał za- 
machy, aby dostawać za to nagrody? 

Sztyber: Jeżeli na to jest dowód, to na- 
turalnie, że tak roza i iałem. 

Dr. Marek: Dowodu nie będzie, bo rad- 
«a Piwocki już dwa razy odmówił ze- 
znań w sprawach mniej ważnych! 

Przewodniczący przerywa obrońcy, wzy- 
wając go, by się ograniczył tylko do pytań. Na- 
stępnie zapytuje sam świadka jeszcze raz, co ro- 
zumiał pod słowem „agent prowokator“ ? 

Sztyber: Rozumiałem tak, że Petrow był 
w stosunku z radcą Piwockim. Petrow zachęcał 
i podniecał oskarżonych, chodził z nimi, brał pod- 
pałki, pouczał ich, jak można gasić światło. 

Przew,: Kiedy pan doszedł do tego przeko- 
mania, że Petrow jest agentem-prowokatorem ? 

Sztyber: Na rozprawi. w Samborze. 


Furtka dla prokuratora. - Czwarty proces 
w perspektywie! 

Prokurator wstaje i po patetycznym wstę- 
pie stawia wniosek zawezwania kilkunastu no- 
wych żandarmów na dowód, że się obchodzono 
dobrze z aresztowanymi i na dowód, że oskar- 
żeni przyznali się na posterunku i podczas oglę- 
dzin. 

Obrońcy, nauczeni doświadczeniem w Stry- 
ju, zgadzają się na wszystkich nowych świadków 
prokuratorskich. 

Trybunał po naradzie nie przychyla się do 
wniosków prokuratora. 

Prokurator zastrzega sobie wniesienie za- 
żałenia nieważności. 

Na tem odroczono o godzinie 1 rozprawę do 
soboty rano. 


Lwów, 17 lutego. (Tel. »Naprzodu«). Na 
dzisiejszej rozprawie przesłuchiwano w dal- 
Szym ciągu dziewięciu świadków: kierowni- 
ków i dozorców kopalń. Zeznają jak na po- 
przednich rozprawach. W poniedziałek prze- 
słuchanie Petrowa. 


Z literatury i sztuki. 

Nowe serye ilustrowanych kart korespon- 
dencyjnych »Naprzodu« pojawiły się świeżo 
w druku. 


Pierwsza z nich obejmuje 6 następujących 
kart: Zgromadzenie ludowe dnia 26 listopada 
1905 (Przemówienie posła Daszyńskiego), 
Strejk powszechny w Krakowie dnia 28 li- 
stopada (Pochód demonstracyjny u wylotu 
ulicy Karmelickiej i Zgromadzenie na Rynku, 
3 karty), oraz Strejk powszechny we Lwowie 
dnia 28 listopada 1905 (Zgromadzenie przed 
teatrem miejskim). Kartki te stanowią miłą 
pamiątkę z gorących dni walki o reformę 
wyborczą. 

Na seryę IX składają się następujące ko- 
lorowe karty ilustrowane: »Choć burza huczy 
koło nas!«, »»wite, »Hej! wybiła godzina«, 
»Warszawa pomści swe krzywdy!«, »Tryumt 
sprawiedliwości«, » Tryumf wolnoście. 

Oprócz powyższych seryj wydała admini- 
stracya »Naprzodue 4 karty ilustrowane, a 
mianowicie: Strzelanie do ludu dnia 22 sty- 
cznia 1905 r. w Petersburgu, portrety: Bole- 
sława Czerwińskiego (twórcy pieśni robotni- 
czej »Czerwony Sztandar«) i Ludwika Jano- 
wicza (ofiary rządu rosyjskiego, zmarłej w 
Jakucku wśród tragicznych okoliczności), oraz 
portret Karola Marksa na tle odbitki pierw- 
szej kolumny »Naprzodu«. 

Wydane dotychczas przez administracyę 
»Naprzodus ilustrowane karty koresponden- 
cyjne tworzą bardzo zasobne album. Poleca- 
my te karty jak najgoręcej naszym towarzy- 
szom, przypominając, że obowiązkiem jest 
uświadomionych robotników posługiwać się 
wyłącznie wydawnictwami partyjnemi. 

Wszystkie karty ilustrowane są do nabycia 
w administracyi » Naprzodu«, Kraków, Sław- 
kowska 29. 


„Kolporter, poradnik dla kolporterów par- 
tyjnych, zestawił Feliks Statter<. — Pod po- 
wyższym tytułem wydała administracya »Na- 
przodu« bardzo pożyteczny podręcznik dla 
kolporterów partyjnych. Na wstępie znajdu- 
jemy ozdobnie ułożony kalendarzyk. Sam pod- 
ręcznik podzielony jest na cztery części, mia- 
nowicie na poradnik prawniczy, poradnik bu- 
chalteryjny, katalog pism i wydawnictw par- 
tyjnych, oraz obszerny notatnik do zapisywa- 
nia nowych wydawnictw. Poradnik prawniczy 
omawia losy korportażu w Austryi, poucza, 
jak dostać zezwolenie na sprzedaż gazet w 
sklepie: które sądy w Galicyi nie mogą ka- 
rać za kolportaż; informuje o skutkach nie- 
dopuszczania braków lub wadliwości moty- 
wów wyroków, o przyaresztowaniu podczas 
kolportażu, o kolporterach nieletnich, o usiło- 
waniu kolportażu i składzie kolporterskim. 
Poradnik prawniczy uczy, jak powinien kol- 
porter prowadzić książki (2 wzory), o sposo- 
bie robienia zamówień, o wzorach listów i 


Są to mianowicie serye VIII i IX. |o zwrotach. Katalog obejmuje: pisma partyj- 


4a treść ogłoszeń itedakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. 
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Gramofon eoncertowy z LO 


Pierwszy krajowy skład hurtowny 
i cęścirwy Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płytyi walce najnowszych zdjeć. 


zęści składowe zawsze na składzie. Ceny bardzo przystępne. Reperacye wykonuje się dortadnja 
i szybko po cenach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 9 
Zamówiema z prowineyi uskutecznia się odwrotn 


płytaxmi złr. S5'—. Browningi- 


ocztą. 
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Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA 


MECHANIKA SPECYALISTY 


W KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW GŁ. POCZTY). 
Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj. 

Sprzedaje wszelkiego gatunku maszyny nowe, 
oraz używane W znakomitym stanie, 
jakoteż części składowe najlepszego gatunku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia. 

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pocztą, 


CENY UMIARKOWANE. 


RZ 


"| TYROLSKA 


JĘRPĘTĘ 


ESR 


a 


as 


w przeciągu 48 godzin. 


| Pistolety, Rewol- 
wery, Pistolety 


oleca 


fabryka BRONI 


Johann $eterlengo, 
Jnnsbruk XK. Jyrol. 


Cenniki darmo i. opłatnie do wszyst- 
kich reflektanfów. 


|z| rz joma owiwłowoo E; 


Proszę żądać | 
gratis i franco 
mego bogato illustrowa 
nego cennika z przeszło 
1000 odbitkami zegar- 
ków, 


HANNS KONRAD 


Fabryka zegarków 


| w Briix Nr. 802 (Czechy). 

"Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk. złr. 2-—, 8 zegarki złr 6'75. 
Tenże z podwójną k' perta zł., 3:60 Ni- 
klowy budzik złr. 1-46, 8 sztuki złr. 4: —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. 1'65, 3 szt. 
złr. 4:50, Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
misna, lub zwrot pieniędzy. 


miękkie darte K 8.- ,24: — 
śnieżnej białości b. miękkie 
darte K 30 —, K 
nu Wysyłka opłatnie zazałi zką 
ün |Zmiana lub zwrot po zapłaceniu porta 
dozwolony. 
Benedykt Sachsel, Lobes 326. 
16 Poczta Pilzno (Czechy). 


ne, wydawnictwa »Latarni«, powieści, poezye, 
rozprawy ekonomiczne, albumy, obrazy, karty 
korespondencyjne i portrety. 

Niezbędny ten podręcznik powinien znaleźć 
się w rękach wszystkich towarzyszów, zajmu- 
jących się kolportażem. 

Cena egzemplarza 1 K. Do nabycia w ad- 
ministracyi »Naprzodu«, Kraków, ul. Sław- 
kowska 29. 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


X Zgromadzenie partyjne odbędzie się w 
niedzielę 18 b. m. o godzinie 9'/4 rano w Związku 
stow. rob. w Krakowie, Mały Rynek 6. Wstęp mają 
tylko towarzysze należący do stowarzyszeń zawodo- 
wych i opłacaiący podatek partyjny komitetu miej- 
scowego i wykonawczego. Zgromadzenie odbędzie się 
na podstawie $ 2 za zaproszeniami. 

X Baczność kamieniczni stróże w Kra- 
kowie! W niedzielę 18 b. m. o godzinie 2 po po- 
łudniu odbędzie się publiczne zgromadzenie 
stowarzyszenia stróżów w cyrku przy uł. Wielopole 
z następującym porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 
2. Wywóz popiołu. 3. Mieszkanie a klucze. 4. Orga- 
nizacya. 5. Ubezpieczenie w razie choroby 6. Dysku- 
sya i wnioski. Sprawy bardzo ważne, upraszamy więc 
towarzyszów stróżów i stróżki o liczne przybycie. 
Za zarząd: Migra Ludwik, Bielecki Jan, Kania Woj- 
ciech. 

X Baczność metalowcy krakowscy! Za- 
praszamy wszystkich członków na poufne zgromadze- 
nie, które c JE się we środę 21 b. m. o godz. 7 
wieczorem w Związku stow. rob., Mały Rynek 6. 
Sprawy ważne. Zarząd. 

X Walne zgromadzenie roczne stowarzy- 
szenia robotników stolarskich w Krakowie 
odbędzie się w poniedziałek 19 b. m. o godz 7 wie- 
wieczorem w sali Związku stow. rob., Mały Rynek 6. 
O liczny udział uprasza zarząd. 

X Baczność robotnicy budowlani w Kra- 
kowie! We wtorek 20 b. m. o godz. 6 wieczorem 
cdbędzie się walne zgromadzenie roczne robotników 
budowlanych w sali Związku stow. rob., Mały Ry- 
nek 6. Towarzysze budowlani, zgromadźcie się jak 
najliezniej! Zarząd. 

X Poufne zgromadzenie rzeźników i ma- 
sarzy w Krakowie odbędzie się dziś, w niedzielę, 
o godz. 7 wieczorem w lokalu stow. „Postęp*, ul. 
Starowiślna 42. Wstęp za zaproszeniami. 

X Wiedeński Oddział Uniwersytetu lu- 
dowygo im. Ad. Mickiewicza. W niedzielę 18 
b. m. o godz. 3", po poludniu w sali restauracyi 
„zur Uniwersitat*, [. Helferstorferstr. 1 (obok Schot- 
tengusse) odczyt Maksa Goldscheidera p. t. „Sobory 
rosyjskie“. 


NADESŁANE. 


(Za dział ten redakoya nie odpowiada.) 


Adwokat krajowy Or HESKI 


przeniósł swoją kancelaryę 
na ulicę S$zewską 1. 20 


I-sze piętro. 
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wyrobów srebr- 
nych i złotych 


'Od czasów cesarza 
PIERWSZA 


wraz z portem: 


36—, 


Z powodu licznych zapytań dotyczą- 
cych zmiany w mym interesic mam za- 
szczyt donieść Szan. moim Odbiorcom, że 
interes przedsiębiorstwa betonowego 
znacznie rozszerzyłem, a .odstąpiłem 
tylko drobną sprzedaż materyałów bude- 
wlanych i w mojej własnej realności wy- 
dzierżawiłem fabrykę wyrobów cemea- 
towych, nadto, że jak dotychczas wszelkie 
większe dostawy materyałow budowla- 
nych przyjmuję i uskuteczniam. 


JAKÓB BETTER 


Przedsiębiorstwo betonowe 
Kraków, ul. św. Jana l. 8. Nr. telefonu 515. 


Zawiadomienie. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiade- 
mić, że objęliśmy drogą kupna od firmy 
Jakób Better w Krakowie fabrykę wy- 
rovów betonowych i skład materyałów 
budowlanych. Interes ten znacznie po- 
większyliśmy, tak, Że wszelkim wyme- 
gom Szanownych Odbiorców zadość uczy- 
nić będziemy mogli. 

Z głębokiem poważaniem 
S. Haas i T. Silberberg 
Kraków, róg ulicy św. Jana i Tomasza L. 14. 
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Od skrzętności naszych 
pań zawisł pomyślny 
stan zdrowia rodziny! 


? D. 
© 


T 


Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa 


e 
o 


Ę 


jeme z powodu szczególnego sposošu 
przyrządzenia Kathreinera nadzwyczaj 
smaczną, przysparzającą zdrowie i tanią, 
wobec czego posiada nieocenione zalety 
dla każdego gospodarstwa domowegol 


Kupując ten artykuł spożywczy na- 
A. 


GEA 
CA 


ŚR 


m» leży wyraźnie wymienić nazwę Kath- 
` relnera oraz żądać tylko oryginalnych 
pakietów zaopagonych znakiem 
ochronnym: Ksiądz proboszczKneipp. 


f „ 


J~ 
- + 
„A! 


Nocia 


Pserho 


prawdziwe tylko z czerwonym napisem „S. Pserhofer”. 


zj 
P>" 


i Kanady 


przewozi najszybciej 


o na Rotterdamie 


słynna na całym świecie 


= 
— 


HOLLAND-A 


Zastępstwo na Gallcyę 


ul. Żółkiewska 1. 69. 


ANTEA T JĄ 7 


SŁ 
RCL 


ki 


era piguł 


Józefa, a więc dłużej jak 120 lat, 


zaane jako najstarszy, bez boleści przeczyszczający, 
Środek domowy i wielu lekarzy usilnie polecamy, przy 
wszystkich skutkach złego trawienia i obstrukcji. 
l pudełko z 15 pigułkami . 
l rulon z 6 pudełkami 2 kor. 10 hal. 


Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztuje 


42 hal. 


l rulon 2 kor. 60 hal. 4 rulony 8 kor. 90 hal. 
TANIE CZESKIE PIERZE |2 pylony 4 , 70 , 5iłodów Jol. 60 . 
5 kilo: świeżo darte K 9:60, c 0 18 50 
tepsze K 12*—. białe bardzo | © 5 6 ” 80 n 1 n n s 


Wyłączny wyrób 


J. Pserhofera, apteka 


Wiedeń, I. Singerstrasse 15. 
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«a Ruch Wychodźców m | Najlepszego gatunku 


Hurra! 


Przy kaszlu, chrypce | zallegmiaciu 


dzialają szybko | pewnie 38 T 
> F AE igły, oliwy i innych przyborów 
Eggera pastylki x| z Gialicyi i Bukowiny przez TryeSt PA aa as szycia dostać można 
piersiowe Jazda przez Tryest do Nowego Jorku i wszelkich miejscowości tylko 


Są bardzo smaczne i nie 
psują apetyta 
Karton po 1 K lub 8 Kor. 
Karton próbny 50 halerzy 


Dostać można we wszystkich | Eggera pastylki płerniewe | 
aptekach Auetryi, pomegły mi szybko I 


Północnej Ameryki w wykwininie urządzonych pierwszorzę- 
dnych parowcach. 


Zjednoczone austryackie akcyjne Tow. żeglugi w Tryeście 


w Składzie maszyn do szycia 


Kraków, ul. Starowiślna l. 1. 
Wysyłka na prowincyę ze zaliczką. 


Czy mnie saduri 
nieznośny kaszel? 


6 miesięcy na próbę! 
3 miesiące kredytu! Całkiem darmo! 568 


tym podobn:ch crzykliwych reklam nie potrzebuje moja znana w świecie firma 

do zalecania swoich zegarków, Wysyłam już od 

let ku zwpełnemu zadowoleniu mojej prywatnej 

klienteli moje prawdziwe amerykańskie antyma- 
gnytecznego systemu 


Roskopf Patent-Anker- Remontoir 
Zegarek Nr. 99 z plombą 


w oprawie czarnej imit. stalowej lub nik., patent. 
tarczą emaliowaną, idący przez 86 godzin, dokła- 


dnie repasowany, wraz z 8-let. poświadczeniem oraz w Brodach, Podwołoczyskach, Czerniowcach. Nadbrzeziu | Szozakowy, 
gwarancyjnem we futerale jelonkowym, z łańcusz- EE ES 


kiem niklowym i po cenie złr. 2*— 8 szt złr. 5:75 
6 sztuk złr. lI-26. Tensam zegarek z podwójną + l m emen N 
koperta złr. 3:40. Tanie zegarki „system-Roskopf" os +: ote ofe ote c a nio KĪ 
bez plomby, jak te, które aprżedają drobni zegar- k = i ELEN 3 y 
' b LĄ fa r . 
CZESKIE PIERZE TANIO! |jędyny środek, za który się ręczy, że 


mistrze i handl-rze, śztuka po 1 złr 50 ct. 
Pieniądze z powrotem ! lub wymiana także po 6 B k e. 3 > ą SAB . 
, : g. nowego dartego kor. 9'60, lepszego kor. 12:—. 5 kg. białego |za cztery dni nagniotki usuwa, jest de 
miesiącach w nieuszkodzonym *tanie dapuszozalna. migkkiegg jak puch, dartego kor. 18, lepszego kor 24, 5 kg. śnieżnie Ji wa 1 J 
iałego miękkiego jak h kor 80, jleps/ kor 86; pół kg śnie- 
go mig go jak puch kor , najlepszego kor sp g śnie M. Ziegelmanna, fryzyera 


Globus > 


wyciag do czyszczenia 


EŃ Á 
a pa a 


| 
Baz = Rzy" p d =" 4 ZY o 
AUSTRO AMERICANA | ||gtsvn i wtotya mękcyzzam 
Poleca się pismo, które się pojawiło 
jako jedyne austryackie Towarzystwo żeglnźne, które na mocy rozpo- w nowem powiększonem wydaniu, radcy 
rządzenia ministeryalnego z daia 80 kwietnia 1904 r. l, 21.908 upo- medycyny Dra Miillera 
ważnione zostało do tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło a rozstroju systemu ner- 
Generalną agencyę dla Galicyi i Bukowiny wowego i seksualnego 


i upoważniło ją do zorgunizowania poszczególnych agencyi. jakoteż o gruntownem wyleczeniu tegoż. 
Wszelkich wyjaśnień udzielają oraz sprzedaż kart załatwiają : Opłatna przesyłka w kopercie za 1 kor. 


7 Ą . Ą 20 hal. w markach pocztowych. 
Generalna Agencja: Goldlust i Ska w Krakowie, ul. Lubicz 7. CURT RÓBER, Braunschweig. 


— Wysyłka za zaliczką lub poprzedniem nade- 
słaniem pieniędzy przez 


INES 


ta 


żnie białego, miekkiego jak puch, nowego kor 2:40, kor. 3. Białego 


Ą : hu niezwykle wypełniającego pół kilgr. po kor. 4'60, kor. 480, kor. 5'40. w Krakowie, ul. Krakowska 1. Ł. 
| Czech m 
| Pierwszą fabr. zeparków w Hans Konrand, W Briix 636 ( y) Gotowa pościel wedlug podanych wymiarów. Wysyła także na prowincyę za zaliczką. 
| c.k. sądownie zaprzysiężony rzeczęznawca, Odznaczony ©. k orłem, złotyn i i Wysyłka za zaliczką opłat nie. 719 Zamiana dozwolona aa zwrotem porta. z r 
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ww 
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srebr. medalami wystawow. i 100000 pism z uznaniem. Bogato ilustr. cerniki D. Schnurmacher handel exv 


A À i ortow chy). 
e przeszło 1000 zdjęciami zostają na żądanie darmo i opłatnie wysyłane. NAA 2 Maug SH ho 


ZRANIENIA 


Zdolnego pianisty ; 
lub pianistki | 
poszukuje za miesięcznem | 
wynagrodzeniem 
Kawiarnia Maurycego Bernsteina } 
w Krakowie, ul. Sienna l. 14. } 


wszelkiego rodzaju powinny być starannie chroniena od 
każdego zanieczyszczenia. 


c gg r 
= dostawcy nadworni. = 
MALEPSZYM TŁUSZCZEM ROŚLINNYM Šestom 
jest przecież tylko już w r. 1902 przez c.k. za- 
kład do badania środków spożywczych powsze- 
chnego austr. stow. aptekarzy uznawy i polecamy za 
najczyściejszy w teraźniejszości tlusrez do potraw 


„KUNERÓL: 


z fabryki »Kunerolu: firmy: Emanuel 
Khuner i Syn we Wiedniu 
e. i k. destawoów madw, — zależonej w r. 1880. 


Prawdziwy tylko wtedy, jeżeli na opa- 
kowauiu znajduje się słowa 
»JXanersl" i marka oche. 


ponieważ przez to może z wajmniejszego zranienia powstać rana, ciężko 
się gojąca. — Używana od 40 let maść rozmiękczająca zwana „Pragską 
maścią domową* okazała się skutecznym Środkiem do opatrunków. — Ta 
sama utrzymuje rany czysto. chroni je uśmierza zapalenia i bóle, działa 
chłodząco i przyspiesza zabliźnianie się. 

Przesyłka pocztą codziennie. 

1 wielka puszka 70 h; 1 mała paszka 50 h. 
Pocztą zostają wysyłane opłatnie do każdej stacyi Austro- G3% 
Węgier — po nadesłaniu 8 K 16 b 4 puszki, 

© 7 K — h 10 puszek 


wy 
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Płótna lniane 


i wszelkie tkaniny pierwszej 
jakości 107 


po cenach najniższych poleca własn. wyrobu 


Mieczysław Gonet w Korczynie. 


wszystkie części opakowania posiadają ustawowo zastrze- 
Cenniki oraz próbki żądanych 


żoną markę ochronną c 
Główny skład: B. Fregnera, œ, ik. madw, dostawcy | |eeecceecrecercerccessseee 


APTEKA „ZUM SCHWARZEN ADLER“ m 
Praga, Kleinseite, Eeke der Nerudagasse Nr. 208. G li t 
Na składzie w aptekach Austro- Węgier. imnazya l S a 
582 
| z Rospi 
| izraelita) udziela lekcyi rosyj- 


NOWOJORSKA GERMANIA skiego języka. 
TOWARZYSTWO ASERURACYJNIE NA ŻYCIE|Adres: Kraków, ul. Garbarska l. 12, 
seneralna Dyrekcya dla Europy: Berlin, W. 64, Benrenstrasse 8, we własnym domu. | 1TZ%i Nr. 32, godz. 1— 3 popołudniu. 


Generalna Reprezentacya dla Anstryi: Wiedeń I. Stabenring I8, we własnym demu. s We Ą . 
Stam ubezpieczeń z końcem roku 1904. . „ . . . . K 514,804.947—, Poszukuje SIĘ kilkanaście 
A dad według bea z końcem roku 1904 . „ 165,585 182*—. p a 
Doc za premie asekuracyjne i odsetki w r. 1904 28.756.299—. p k i 
Do Ameryki Nadwyżka z obrotu rocznego . . . . . . « « « OK 3 2,410.99 **—, all | 6 n 6 0 S Z y H | a. 
Rezerwy z poprzednich lat dla udziału w zysku. . „ 11,6%6.68%*—, Wiad ść Kukana tad 
i ; H i 14 086:628-— . iadomosć w Krakowie . Wa- 
i jakoteż do innych zamorskich | Szczególne korzyści. > wrzyńca 5, I. piętro. i 116 
, jakie daje Newejeroeka Germania swoim ubezpieczonym są: 
3 siras 1) że udziela pierwszej dywidendy już po dwu latach od wystawienia Police, i 
powszechnie znana firma 2) 26 police po 8 latach od wystawienia są o tyle nmlezaczerialne, że zachowują Bez kapitału! Bez ryzyka! 


żność, dyby śmierć i i ; zs 
AAT o ia yby śmierć ubezpieczonego nastąpiła wskutek samobójstwa Bez wiadomości fachowych l] 
8) że ponosi ryzyko ubezpieczenia na wypadek wojny, powołanych pod broń bez i bez zaniedbania obowiązków zawo- 


pedwyższemia premił; ) 
4) że dozwolone są podróże i pobyt w całej Europie i północnej Ameryce bez dowych, można osiągnąć wysoki dochód. 


B, Karlsberg, Hamburg 


Ferdinandstrasse 15. osobnej dał” Ra „ag dla GLNSY zachodni Zgłoszenia z podaniem adresu przyj- 
4 Rz A i y en ncya dla Galicyi zachodniej : osse 
Nim kto szyfkartę kupi, niech porówna moje ceny z cenami w Krakewie, przy ml. Jasnej 5, u p. Zygmunta Gleitzmana. Se rap s „aan 


agentów okrętowych. 


Towarzystwo nawiąże chętnie stosunki z osobami nadajątymi się do akwizycyi 
ubezpieczeń ma życie, udzielając tymże korzystnych warunków, 12 


Lekcyj tańców 
| Karol Kowalski 


Najstarszy i najlepszy fabrykat 
Kalosze i Sniegowce 


w Krakowie, Garbarska 7. 


Hamburg-Wimpassing 
Jedynie 4 
Z i 5 
| marką w kształcie romb 
Aro Sal cobra 
ma zne raDIETRI JO ia i 
zaopatrzone najlepszej g | kapie nadaja wodzie nader © 
EE" i VIET wygładzają skop e czala 


kalos gr . 7 « s kd > ena: g 1° 
ze”i śniegowc jaKości sti głowny SEY 
Apteka for Gralewskiego 


i trwałości. w, Krakowie 


zegac się naśladownictw 


Ti 


dają gwarancye 


SEE E 
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poleca najwieksza 


Po cenach zniżonych X ckoiicy krakowa Parowa Fabryka 
Wódek Polskich ROMANA- MARCZYNSKIEGO 


stare, odleżałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc. 
SKLEPY FABRYCZNE: 
a 


Kraków, Floryańska L. 32. Telefon 605. Zwierzyniec, Pałac L. 20. Telefon 77 | 


tuż za rogatką. — Zamówienia na prowincyę odwrotną pocztą, i | 


Praos Wysokie ck. Namiostniotwo 


konoesyonowane Części składowe! 

Biuro podróży maszyn do szycia wszelkich 

systemów i konstrukcyi, wyra- 

Zofii Biesiadeckiej biane z najlepszego materyału 
Oświęcim (dworzec) sprzedaje tanio 


sprzedaje bilety okrątowa Skład maszyn do szycia 
do Ameryki Kraków, Starowiślna |. 1. 


L, IT. 1 DI. klany dla parostatków | Wysylka na i > liczk: 
pospiesznych, oraz bilety kolejowa ysy | A b a iezką 


o tym znaku 
poznaje się 
sklepy w któ- 


rych sprzedaje się 
wyłącznie SINGERA | 


maszyny do szycia. 


Singer Komp. Tow. akc. maszyn do szycia 
Kraków, Szpitalna 40. 


dla koleł półnopny ajaerykadstiok cD ETLLE]: FILIE: 
wo wstystkie aci. ax -i š 5 
an EIE ryt okcą. Zdoln J ann Kraków, Kazimierz; Wolnica Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
towych i koiejowych. Chrzanów, Mickiewicza. Nowy Sącz, Jagiellońska. 
BILETY OKRĘTOWE do KANADY do sklepu poszukuje Tarnów, Wałowa 15. Sanok, Jagiellońska obok Kółka rola. 
/ . 
| hilaty kolejowe kanadyjskie, Ma gazyn okryć damskich Ostrzegamy naszych P. T. Odbiorców przed maszynami, które dostarczają 
A ; A inni kupcy pod nazwę „Oryginalne Singera“. Ponieważ naszych maszym 
rompskty arma i apłatnia Baum Grodzka 10 nie oddajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przet» dostarczony 
9 O przez nich maszyn pod nazwą „Oryginalne Singera“, są w najlepszym wy- 
a Pia dzem z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
4 odpowiadzialności 7 też do tak 
Prawdziwy Wa Patent żłr. 3 50. Doskonałą nożną MASZYNĘ do SZYCIA zęści nie dostarczamy. Saara” "= OE rożka 
Firma „Rosskopf Frer“ w Szwajcaryi sprzeda W. Barczyński s 


połeciła mi, bym jej prawdziwe zegarki ZHR 7 = 1 
Jeg gan EIC E WOK 

Ę „_ E W WJ > Š 24 =. 0] 
dotychczaa. kosztow oj więcej „niż 26 G| Kowo wysokoram. SINGERA maszyny do szycia 
Wysprzedaż ta będzie tylko krótki czas dia użytku domowego i cerów przemysłowych 30 dni do ATINADA | 
trwała dopóki zapas starczy i ma słu- AR za paotówiia o Po Lazo 
żyć do tego, by szanownym Klientom Emich] SE OWŁEEEJNĄJ el Te A 


z -letni iśmienną gwarancyą 
pokazać różnicę zachodzącą pomiędzy dobry w 5 d i dostaaca sdi solidną 


w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ża- 
dnego ryzyka dla zamawiającego wysyłam za zii- 
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia“ Nr. 663 aby 


r 


prawdziwym } ia TE osobu użycia ka i 5 X 
Rosskopf-patent< ażdego o niezrównanej wartości tejże przekonać. 
a tak zwanym zegarkiem System Ross- ee SRA pokrywką 4 Bo Harmonia ta zaopatrzoną jest w niedające się zła- 
kopf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf-Pa- pierścieniowa . . „78 mać sprężyny stalowe tak w klawiszach jak i w ba- 
m2 Ż0ER, tai Sm | S lpo eh oat Fan dn bed Ol 
pokryty ankrowy werk, na rubinach bie- , n zędy, trą! ki 
gający i wysługuje się przez 25 do 30 iż > dag PY 0-1 PWCJEÓJ gi machouiówe, czarne listwy z kolor. wypustkami. 


Niklowe okucie, Podwójne miechy. Ochraniacze 
kątów i zapięcie. Wielkość 31X15 em. — Cena za 
sztukę kor, 7:—. Szkołę dla samouków otrzymuje 
każdy odbiorca darmo. — Tańsze i mniejsze har- 
monie dla poduczenia się gry na harmonii, 8 w szcze- 
gólności dla dzieci K 2:20, 38:50, 4:40, 5'50. Lepsze 
harmonie po K 9 10, 12, 14, 16 są} w moim kata- 
logu uwidoczn'one. Do moich harmonii niema doli- 
czanych kosztów cła, ponieważ są wszystkie cze- 


skiego wyrobu. Żadnego ryzyka, ponieważ zapewniam każdemu zmianę nawet zwrot pieniędzy. 
Wysyłka za zaliczką przez Dom przesyłkowy instrumentów, muzycznych 


Hanns Konrad gó w Brix Nr. 353 (Czechy). 


„rBpestosilustewcennikywprzeszłowOOOiiuskewoyjewyzy ta ENEĘ ATI ilustr. cennik, przeszło 1000 lilustracyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatnie. 


lat, podczas „gdy zegarek System Ross- Cenniki maszyn do szycia Nr. 5% darmo 
kopf staje się po kilku latach bezuży- By, Run dbakin, Wien IX/1, Liechtensteinstrasse 23. | 


tecznym, Każdy prawdz. zegarek „Ross: 
Giliobin 
na a n "ZE DOSK T MOZINZ A 


kopf Patent* posiada plombę jak i cer- 
tyfikat poręczenia na 5 lat, z firmą „Ross- 
kopf Frer“ w Chause de Fonds (Szwaj- 
carya pod dolną pokrywką. Gdyby 
zegarek nie odpowiadał natenczas obo- 
wiązuję się, pełną sumę odesłać w prze- 
ciągu 3 dni opłatnie z powrotem. Wysyłka za zaliczką przez generalne zast. 
dla Ausiro- Węgier: 


Max Bóhneł, zegarmistrz, Wien IV., Margaraethenstrasse Nr 38. 
Proszę żądać darmo i opłatnie mój wielki cennik 


z przeszło 1000 zdjęć wszelkiego rodzaju zegarków oraz 
przedmiotów. złotych i srebrnych. 60 


IED zen za | 
Niniejszem zawiadamiam, że jak dotąd tak i nadal sprzedaję į ; | 

f i AFT Fritz Schulz jun. 2Kt.-Ge8, Eon i  |przeczyszczaj szczające pig pi TA Bi | 
MASZYNY do SZYGIA i do HAFTU zezeoowonsa > laupa genra enre AAE 


nadaje bez trudu 96 
WSPANIAŁEGO POŁYSKUI 


Utrzymuje skórę w mlekim | trwałym stanie. 
Wyłącz. fabrykant: 


Szan. P. T. Publiczności! 


` które już od lat bywają z >= skutkiem używane, i przez wybitnych 
waż Moje tanie ceny lekarzy jako środek lekko przeczyszezający i rozwalniający po- i 
wzbudzają senzacyę lecane, nie przeszkadzają trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu | 
o” łodyczy b t dzieci chętnie uż e. 
Niklowy Remontoir kie- swojej słodyczy bywają nawet przez dzieci chętnie używan 
szore wy £ marką Sy- 
i 
| 


oraz do celów przemysłowych sprowadzając wprost z fabryki 
a nie jak dotąd z agencyi Singera z Krakowa. 

Również utrzymuję części składowe z najlepszego mate- 
ryału do wszelkich maszyn, jakoteż oliwę do smarowania itp. 
i takowe sprzedaję po cenach zniżonych. š i 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie polecam się i nadal łaskawym macica zed ie YE, 
względom, kreślę się ) RWE” 10. 
z głębokim szacunkiem Józef Kukulski w Jaśle | 2) ZU złr. 550, sześć sztuk 5 50. 
Srebrny Reskopf a 8 kopertach bardzo 
silny zle. 6:—. Stalowy damski rem. 


złr. 390, Budzik najlepszy złr. 1:10. 
— | Łańcuszki srebrne od złr. 1—. PHILIPPA NEUSTEINA 
EE] Apteka! pod „Św. Lecyoldem* Wiedeń l., Plankengasse 6. 


P arki i tr. 10:—. 
Miata onkurencyi! Ñ| Zegarki damskie złote od z 
3-letnia pisemna gwarancya! Bez k y Bogato ilustr. cenniki na żądania darmo I opłatnie Wda: K. Wiszniewski, W: Redyk, G. Jahr i l 3: Śralewski. 


5 Koron 5 Ignacy Cypres, Kraków, ę a 44. 


Wspaniały szwajcarski Anker-Remontoir zegarek, 
systemu Roskopf, o doskonałym, siłnym automatycz- 
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym 
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele- 
ganckiej niklowej oprawie, onatrzony plomba ochronną, 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo- 
bne, złocone wskazówki, doskonale uregult wany, z 


Jedno pudełko, zawierające I5 pigułek, kosztuje 30 hal, rulon z 8 pudełek, 
który pizeto 120 nmigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu kwoty 
2 kor. 45 hal. następuje opłatna przesyłka 1 rulonu pigułek, 


Należy żądać Philippa Neusteina 560 


przeczyszczających pigułek. Tylko wtedy prawdziwe, gdy 
| każde pudełko zaop trzone jest na odwrotnej stronie ustawowo 
K DDA zaprotokołowaną marką ochronną „Św Leopold* czerwono-czarno 


stem Roskojf 36 godzn 


ulica Floryańska dom p. Marcinkiewicza. 


Ostrzegam przed bałamuctwem różnych agentów, którzy pod moje nazwisko 
się podszywają. 


E wydrukowaną. Nasze rejestrowane pudełku. wskazówki i opako- 
4 wania winny zawierać podpis: „Phiłipp Neusteiu Apotheke. 


PA 


~ y 
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Jazda do Ameryki i Kanady. 


Pospiesznymi parowcami 7—9 dni . Kor. 178 
Pocztowyimi puroweami 10—11 dni. „ 172 


2-letnią pisemną gwarancyą za sztukę . Kor. 5-— k SRA E 

taki A zam sekade | „ BBS „i Antwerpia- Kanada 8 6-7U MJR 154 
w eleg. srebrnej opraw. bez wskazówki sek. „ 10— / Hamburg-Buenos-Aires. . . . a » 142 
taki sam z wskazówką sekundową . . „ 1250 3% Wiedjkich dndomcaćsi saiŚ) Jazdgodą 


Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 
potrącenia, —. Wysyłka za zaliczką. 


Pierwsza fabryka zegarków 70 


Hanns Konrad w Brüx (Czechy) Nr. 355. 


Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 


” Ameryki, Afryki, Azyi, i jazd spacerowych 
po Morzu Śródziemnem udziela 


Linia: Hamburg=A meryka 


Generalny reprezentant dla Galcyi: J. Ettinger, 
we Lwowie, ul. Gródecka 1. 95. 118 


Wydawca: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny : Ignacy Osostowicz. Z drukarni Jòzefa Fischera w Krakowie, (Telefon Nr. 412.) 


